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Konferencja w Moskwie ~akończona · 

n a o o ó. rwa i wzma a si! 
Cały świat skupia się wokół przodującego w 'tej walce narodu ZSRR 

Wszechzwiązkowa Konferencjo Zwolenni- postępowych ' organizacji Argentyny, Niemiec, su Obrońców Pokoiu i do wszystkie~ ~cz~stni 
ków Pokoiu, która obradowała w Moskwie w Austrii, Holandii, młodzieży węgierskiej, Komi ków ruchu obrony pokoju na całym swiecie. 
dniach 25, 26 i 27 sierpnia zakończyła swe tetu Obrońców Pokoju ·demokratycznej Gre- Następnie uczestnicy konfereri:ji uc~w?lili z 
prace. W sobotę odbyło się końcowe pasie· cji i wielu innych. entu.zfazmem list powitalny do Generalissimusa 
dzenie . . . I . p I Stalina. · Depeszę z zyczen1am1 nadesło a tez z o· Na tym wszechzwiązkowa koriferencja zwo. 

Odczytano liczne depesze i iisty powitalne ski Centralna Rada Związków Zawodowych. lenników pokoiu w Moskwie zakończyła swe 
od organizacii radzieckich i zagranicznych, Jako ostatnia mówczyni wystąpiła w sobotę prace. 
poszczególnych obywateli z całego Związku Wanda Wasilewska, wyrażając przekonanie, Z okazji zamknięcia konferencji o.dbył się __ w 
Radzieckiego i osobistości z różnych kraióW że zwycięstwo należeć będzie do sił pokoju. Zielonym Teatr~e w parku k~ltu•.Y 1'.11. Go.rk1e 
świata. . , _ . . . . go wiec z udziałem delegatow 1 w1elo'.ys1ęcz 

Wybrano 1ednomysln1e kilkudz1es1ęc1osobo· nych rzesz ludności. Olbrzymi te.atr obliczony 
wy stały radziecki Komitet Obrony Pokoiu, w na przeszło 25 tys. mi-ejsc nie mógł parnie· Pozdrowienia nadeszły m. in. od Swiatowei 

Federacii Związków Zawodowych, przewodni· 
czqcei M iędzynarodowej Demokratycznei Fe· 
d3racji Kobiet Eug,mii Cotton, Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko- Radzieckiej, Stawa 
rzyszenia Postęoowych Kobiet USA, Tov:arzY. 
stwa Przyjaźni Ameryka ~ ZSRR, organizac\I 
s:iołecznvch Bułgarii, młodzieży rnarsy\skiei, 

którego skład weszli wybitni dzia!acze ra- ścić zgromadzonych tłumów. ' 
dzie;~iego społecz:~~stwo - uczeni, piso~ze! Po przemóweniach uchwalono rezolucj.ę, 
artysc1, przedstaw1c1ele kłosy robotmcze1 1 wyrażaiącq niezłomną wolę obrony poko1u. 
ch,opstwa. rw jutrzejszym numerze podamy tekst arę· 

Uczestnicy konferencji uchwalili tekst orEt dzia oraz skład stałego Komitetu Obrony Po· 
dzia do stałego Komitetu Swiatowego Kongre- koju ZSRR.). 

]. W„ Goethe -
wielki poeta ludzkości 

Przed 200 laty, 2B·fio sierpnia 1749 r. przyszedł 
na świat we Frankfurcie nad Menem jeden z nai 
większych poetów świata - Johann Wolfgang 
Goethe. Jako 25-letni mężczyzna zdobywa sobie 
sławę powieścią w formie pamiętnika - „Cierpie 
nia młodego Wertera". W roku. 1775 osiada nasta 
le w Weimarze (Turyngia). 
Głównym dziełem Goethego jest tragedia 

„Faust", nad którą pracował nieomal całe życie, 
a jej drugiej części nie zdążył nawet zobaczyć w 
druku. 
Zmarł 22 marca 1832 r. pochowany w krypcie 

książęcej w Weimarze, tak samo jak Fryderyk 
Schiller ,drugi wielki poeta niemieclci, z którym 
Goethe pozostawał przez długie lata w ścisłej przr, 
jaźni, Na trzy lata przed śmiercią odwiedzili Goe. 
thego w Weimarze Mickiewicz z Odyńcem, skła­
dając hołd jego geT1iuszowi. 

Goethe źyl i tworzył w epoce, od której trudno 
wymagać sformułowań i poglądów nowoczesnych. 
żył i tworzył na płaszczyźnie swego czasu. 

Czasy, na które przypada życie Goethego, obfi­
towały w doniosłe wydarzenia , polityczne i społe 
czne: Nad Francjq przetacza się przygototcana 
przez okres oświecenia wielka rewolucja francu­
ska, obydwie Ameryki iiowstają do walki wyzwo 
leńczej, w księstwach niemieckich raz po raz U'Y, 
buchają bunty chłopskie, krwawo tłumione przez 
junkrów czyli obszarników. Charakteryzując tę 
epokę historii niemieckiej, Fryderyk Engels słu­
sznie mówi o zgniliźnie i trupim ro21kładzie. „Rze 
mioslo, handel, przemysł i rolnictwo kraju ..­
czytamy u Engelła - chyliły się ku upadkou;i„. 
Szlachta i książęta byli zdania, ie ich dochody; 
pomimo wyzysku poddanych, nie dotrzymywały 
kroku wzrastajqcym wydatkom.„ Małostkou--yi 
przyziemny, kramarski duch władał całym naro­
dem .•• " 
Było niemożliwością przezwyciężyć tę atmosfe­

rę upadającego feudalizmu w inny sposób, niż 
na drodze rewolucyjnej. Goethe nie stanął co pra. 
wd'l wśród ludzi nawołujących do otwartej rewo 
lucji, ale jego pogarda dla koronowanych czy b.o 
gatych miernot, jak również dla całego środowi­
ska, do lctórego - iak znowu powiada Engels -' 
był przykuty, jest uznaniem konieczności prze­
mian społecznych. Niezau:odny instynkt społecz­
ny wiódł Goethego do ukazywania w swych dzie 
lq.ch ludzi, walczqcych w imię sprawiedliwości 

Blisko 4 miliony zł. premii ;1~:;:~~~~;;:;;;;:~ 
wypłacono 220 racjonalizatorom w przemyśle włókienniczym członków sztabu AL 

Wynalazki i ułepszeniłl dały 330 mili.onów zł. oszezędności te~~~i fmj~~p~~ł0~~6: ~~%ur0A~~( fu~~~ 
w ciągu 15 m.esięcy w przemyśle włó ' i technicy, a 42 - inżynierow~e, wypłaco- Ogółem rJzięki poważnym wynalazkom wej poległych na Starym Mieście w cza5ie 

k".enniczym zgłoszono do komisji wynalaz no łącznie 3.97.3.500 zł. premii jednorazo- i pomysłom racjonalizatorskim państwo- Po~stonia Warszowskieqo - Minister Obrony 
k.Jw i usprawnień kilkaset najrozmait- wycb. Pewna ilość wynalazców otrzyma wy przemysł włókienniczy osiągnie w br. Narodowej ma.rsz:ałek Po.Iski Mich.eł ~y,mier· ski i przewodmczqcy Związku Bo1owmkow z 
szych pomysłów i wynalazków. 220 spo- jeszcze dalsze wypłaty w miarę realizo- ponad 330 milionów zł. oszczędności na su- faszyzmem i najazdem hitłero-:v~kim .gen. dyw: 
~ród nich komisje poszczególnych central- wania ich pomysłów i osiągnięcia przez rowcach, zużyciu materiałów pomocni- Jóźwiak-Witołd w towarzystwie wyzszych of1 
nyc!l zarządów przemysłu włókienniczego przemysł przewidzianych przy zastosowa czych, energii elektrycznej i cieplnej, zu- cerów złożyli wieńce nd Grobie Bchaterów· 
uznały j~ko zasługujące na specjalne pre- n'u wynalazku oszczędności. życiu maszyn, robociźnie itp. Polski Ludowej. 
m'owanie, szere~ innych mniej ważnych 

so:a~~:c~n~~s~c~~;ti:y~lefc~:r;~~c~~sto Cecy11·a'' prawa r0 ka Gestapo 
, :t~;~c~v~~l~~~~~o ~o~:~;~o~~js~~~~i! '' - . 'ł 

lhDałsze 3 zespoły \I Mrożące krew w żyłach zeznania świadków 
zgłosiły swói udział 1 Wdowa po działaczu ZPP rozpoznaje~ na ławie oskarżonych morderców swego męża 

W piąłym dniu rozprawy przeciw wileńskiej ZPP .którzy zadenunciowoni zo3tali do Gesta· świadek wielokrotnie przerywa zezncnio b~· 

k O n k U r S I• e grupie dywersyjnej AK „Cecylia" Sąd wysłu· po przez różne grupy AK. dąc bliską omdlenia. Osobnicy, którzy napadli 
• 

1 
chał zeznań świadko Przewalskiej, b. działacz Na liście tej znajdują się m. in. nazwiska na mieszkanie Borysewiczów pobili świadka w 

o najwy:tstą jakość 
ki Związku Patriotów Polskich i wdowy po za Borysewicza, Namyslowskiego, Marii .żerom- do utraty przytomności, żadaiąc wskazania 
mordowanym przez Gestapo prezesie ZPP w skiej, Konrełła. Przewalska podaie, że 170 pdresów innych członków ZPP. Wskutek zada 
Wilnie. członków ,ZPP zostalo zamordowanych w wal nych przez AK tortur ob. Borysewiczowa czę· 

----Bllll Swiadek potwierdziło zeznania Michała Kor ce o wolność i demokrację. ściowo straciła wzrok i słuch i zeznaje z wiei 
wella, dotyczące stosunku dowództwo AK do Wstrząsające wrażenie wywołały zeznania kq trudnością. 

12 tkaczek Z PZPB członków ZPP na terenie Wileńszczyzny. wdowy po zamordowanym działaczu ZPP - Wśród dramatycznego napięcia na sali, 

9 t . do szla i Wśród głębokiej ciszy na sali świadek od-1 Borysewiczu. Opisując scenę maltretowania , . I k . I • h M·r .d • s nr. S QJ0 - czytała d!ugą listę zamordowanych członków świadka i iei męża przez or!dzia/ „Cecylii", swiaae rozpozno1e OSKOrzonyc 1 WI O I U 

eh e~n9go WS~ 0• łza- bortowicza. Oskarżeni przyznaią się do udzia 
.i. - - I z I lu w napadzie no mieszkanie Borysewicza. 

I wcdnictwa • 1<• I . . Odczytano dalej zeznanla świadka Anto• . Wie 1m en uz1azmem niego Olechnowicz:i {pseud. „Pohorecki''), b. 
(patrz reportaż na str. 5-tej) . komendanta AK miasta Wilnri. Po wyzwoleniu 

-----------------"--· Olechnowicz polecił Łozińskie;nu ~owiązać ... o B./ et ... „ •• „e powitali lokatorzy domu przy ul. Bedn,arskiej 2 a kontakt z komendą główną AK w Warszawie, 
,,- 9' ..., .- b d h c ł k w celu zorganizowania konspiracji wileńskiej 

wys' do_ u Dookoła Polski " ryga ę OC ołniczq'. w ó 'niar:zy AK no terenie Polski. · "' z · W zeznaniach świadka Renryka Borowskie• O.':c;clne wyniki y etapu Tour de Pologne ałoga PZPB nr 3, inicjatorka społecz Zabrano się do tego ochoczo. Kilkuna- go, b. członka grupy ,.Cecylia" znajduje ·si~ 
są no;lępujące: nej koncepcji, aby pracuJący pomogli stu rabotn '. ków pod kierunkiem majstra szczegółowy opis kontaktów grupy „Cecylia" 

łndyw.dualnie: 1) N:culescu (Rumun:o) władzom samorządowym w ratowaniu zni dekarskiego Stanisława Cieślaka, zajęło z wywiadem niemieckim. Odcl'Lial „Cecylia" 
~:29:33. 2) A:nmen~orp (Dania) _ 5:29:33. 3) szczonych domów i mieszkań robotniczych się zerwaniem łatanego dachu, inni uwi- uzbrojony został i wyposażony w dokumenty 
S;en {Danie) -5:29:34. 4) Spafazzi (W:ochy) - stanęła wczoraj zgo<lnie ze swym zobo jają się przy dymiących kotłach, reszta niemieckie przez: Abwehrstelle. 
5:2i'::::6, 5) Clarke (Ar!:!!ial - 5:29:26. 6) Ałix wiązan:em, do pracy. wciąga na dach papę. Z rozkazu niemie<:kiPgo wywiadu „rozpraco 
\r.rancja) - 5:29:?,7. 7) Rieg:ert (Francja) - Na razie rozpoczęto remont domu przy Praca ich i samo pojawienie się wywo- wywanr:/' również ZPP. 
5:29,~8. 8) lo:::atelli (Wc~hy) - 5:29:39. 9) San ul. Bednarskiej 2-a, dokąd Zarząd · Nieru lało wśród lokatorów, przeważnie robotni Na zakończenie zeznań świadek stwierdza, 
dru \Rumunio) - 5:29:41. 10) Wrzesiński (Pol chomości dostarczył sporą . ilość potrzeb- że zamordowanie 3 mieszkańców wsi Rudzisz 
' ) 5 33 02 D l · P I 12) N k h · ł' b d l kfr~. ,szalcny entuzjazm. Ochotników wi- ki dokonane zostało na rozkaz Abwehrstełłe. s ~o - . '. 

1
: • o ~1 .': o~y: ,<~Vofocze • nyc materia ow u ow anych. Za kilka tano jak wybawców z uznaniem i wdzię-

1-J) R1ezn1c1<1. 16) S1em1nsk1. 23) Wo1c1k. 26) dni bryO'ady ochotnicze PZPB Nr 3 skie- czn-0ścią. · Na koniec odczytano zezmnia Zygmunta 
l(ap:ok. 43) Salyga. 45) Nap'.era~a. 55\ Wygłen I ruje do 

0 
domów przy ul. Kruczej 1 19 i Szędzielarza (pseud. „Łupaszko"). $wiadek teq 

eta„ Na \rosie ~1yc.ofoli ~·ę; ~assłin (F.inłandia), 26. ' Remont domu zaplanowano na 2 tygo- zeznaie, że na terenie Wileńszczyzny stoczył 
Peit~ rsen (Dama) 1 Bossi · { N 1ochy). Dom przy ul. Bednarskiej 2-a jest sta- dn:e, ale, jak zapewniają członkowie bry około 7 bitew z partyzantką radziecką. Po wy 

rą rudęrą 0 dziurawym, przeciekającym gady, jeśli dopisze pogo.da, zostanie on zwaleniu, wypełniając rozkaz dowództwa AK 
dachu, pogiętych wskutek wilgoci sufi- przedterminowo zakończony już za ty- przerzucił swą brygadę na teren wojewódz~ 
tach i przegniłych stropach. dzień. twa białostockiego, gdzie oddziały jego doko 

no~y szeregu aktów dywersyinych mordując Pierwszą czynnością przy ratowaniu te W poniedziałek przystąpią dotpracykdt?~ dzrolaczv demokratvczn;,-:h, funkcjonariuszy 
go budynku jest zerwanie dachu, częścio- sze ochotnicze brygady remon owe, o- UB. i M.O. · 
wa wymiana strooów i nokrvcie- nowego rYJ:!l Zarząd · Nieruchomości wvznaczył o-

1 
Przewodniczący ogła•il orzerwe w rozora-

~-. __,"lchu papą. 1:-ii~dv do remontu. (a) - 11. wie do dnia 2~ b'm„ 

P-:i p '. ę:iu etapach prowadzi Rumunio -
fl0:56:09. 2) Wlochy - 80:58:40. 3) Polska -
Dl :07:58. 4) Dania - 81 :29:28. 5) Anglia -
31 :31 :O?. 6) Francja - 81 :38:58. 7) CSR -
33:10:·13. 8) Finłand•o - 83:40:56. 9) Polonia 
francuska - 85:26:31. 10\ S."J:wni„nrin 
S9:32:03 

• 



• 
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Prawie połoWa włókniarzy 

bie · j ział MARIAN: Forma naszej nowelki nie prze­
kra<:za objętościowo tI"Zech kartek: maszY'nop! 
su z .:normalnym odstępem. Jeżeli ma Pan ta­
kową' w zapas:e, może ją Pan nadesłać do o­

we współzawodnictwie pracy. - Dużo zrobiono, ale wiele jest jesz­
c~e do zrobienia. - Ruch racjonalizatorski na nowym etapie rozwoju 

ceny. • . * • 
K. W. J. z ŁODZI: W Łodzi przy ul. An­

drzeja 1 organizacja sipołeczna Liga Kobie\ 
prowadzi kursy nauczania zawodu dla ko­
biet. Może więc ·tam uda się Pan..'. w swej 
sprawie. Będzie Pan: w ten sposób mogła u 
gruntować swoje praktyc=e doświadczenia 
jako niewykwalifikowana krawcowa, a tym 
samym zdobyć możliwości zarobku. 

Wczora.i w sali konferencyjnej Zarządu Gł. Związku Włókniarzy roz- pójdą. dalsze. Br-0szury te będą rozpr-0 
poczęła się dwud~iowa narada, r~fernntów współziawodnictwa pracy z te· wadzane w zekładach P'racy. oraz w 
reinu całego kra.i u. Zwołano .1ą dla podsumo w.ani a i krytyki d·otychcza- oddziałach zwia zkowych · 
s.owej działaln-o.~ci tak Komitetu Głównego jak i poszczególnych refora- Zarówno ob. 'iianus.zkiewicz - kierow 
t6'w ws,pół'Z.a'."'odn~ctwa. oraz dla omówiemia n<Jwych zada11, .ia·kie stają, nik Wyrl·z. Wspólza\vod. p•rzv Zarzą- * • * 
p,rzed a1ktyw1-ita1m tego ruchu w zwii;i,zku z nowymi iormami pra.cy dzie Głó,,mym .ia:k i ob. Przybył -, PRACOWNIK PZPin. NR 1 - L. W.: :Ro­

wer na raty może Pan nabyć w firmie „Mo­
tozbyt", Łódź, u1. Piotrkowsk! 102a. 

w fabrykach. prze\~-0d. Oddzia.łu - Bawełna, w red'e· 
Rozwój Ws]'.>Ółzaworlnictwa jest beze czenia p.rOch1kcyjne, ale i zasi~aać po- r a tach swolch l)odkreślili konieczność 

!łprze.czny i ·C{J'l'az bardzie.i spontaniczny. rad wzajemnych. Dotyczy to zwlaszcza seminaryjnego przeszkolenia referentów 
O ile niecały rnik temu, bo w listOpadzie rac.io-nnlizatcrów. w~ró·i których jak wf;.pó?zaw-O'dnictwa po fabrykach, a.by 
ł8 r. u~z:tal rObotników, bioirę!l}ych wiemy, rna.idu.ią, się ta.cy ro·botnicy jak lud:r.i ci m.Ogli stan~ć na wysOkOści pO­
ndział we współzawodnictwie Onrani„ inżynierowie i tei".hnicy. Y.riar.zninvcb im zadań, aby mogli rzu~ 
czai się zaledwi~ do 9,1 pr.nc. C11JÓlnegO Na odcinku po1pularY'z.ac.ii doświad- wać nad systematycznym przebisgiem 
stanu zatrudnienia w prz-em.yśle wić .. rzeii przodovrnil(ÓW pracy przystą;piono ws-pólzawOdnictwa na swoich tere-nach. 
l~ienniczym, to Gbecnie licz:ba ta wy- -0d Il'icdaY>na do inten.sywnei pracy. Nie Od ich prncy bowiem w ogfomnej 
n~l pOnad 40 p.rcc., i ha:!dy dzień pny zależ.nie cd e_,kcji pr-mva1wne.i przez ra- mierze zależy, czy ruch ten będzie wzrn 
nasi dalszą zwyżkę. dio i pra!lę n akładem lfomitetu ukażą, ,stać czy też maleć. A przecież coraz 

Niemnie.i w pra.cy fabrycznych re- się bro:i;z:ury z życiOrysami i opisem silnfojszy. coraz bardziej masowy r<>z­
ferentów współzawodnictwa. faik i czę· o,siągnięć czOlowych p·rzoil.C·wnik6w pra ro:st współz.awGdnictwa - to jedyny wa 
ściowo w działa)ności Głównego Komi- cy. Pierwsze bresz.uty zawierać będą runek pO<tnfesienia dO·br«>bvtu państwa, 
tetu poipełniono wiele błędów, które od :i:yciOrysy Wandy G<tś<:imińskiCi i tkacz a C:O z tym się ś:::śle więże 1 - nasze-

. "' 
JEDNA ZA TYSIĄC: Przede wszystk:m 

powinna Pani myśl~ć o siwoioh dwojgu ma­
łych dzieciach. To jest Pani naczelnym obo­
wiązkiem jako matki i jedynej opiekunki ro­
dz:nv. Co do sprawy męża to niepotrzebnie 
prze

0

jaskrawia Pani to wszystko i nar~ża się 
na kosrz.ta. Leroiej za te pieniądze kUiPić coś­
kolwiek dla dzied. 

* • • 

biły się poważ:nie ma masowości tego ki z PZPB nr. 2 Uiki2wskiej. Za tymi go! (w) 
ruchu~ A więc p;rzede wszystkim w ... ~~~=-~~-~~~·-~~----------------

FACHOWIEC. _Po !=lOdzinacli pracy może 
Pan dysoonowoć dowolnie swoim czasem. 
Nie będzie witóic w tym nic złego jeżeli po 
pracy postara się Pan dorobi.ć cośkol~iek na 
wydatK'.1 związane z utrzymaniem rodziny. Na 
tu rai nie praca ta nie może kolidować · Z prze­
pisami prawnymi ani służbowymi. większości wypadków rOX11<rCWatlranie Zbliża się 10-ta rocznica 

funduszy nfo zawsze prz.ehie~ało ceiowo • • , . . * I właściwie. Zdarzały się wypadki, iż z k I k e 
fund.uszu przeznaczonego na (!'piekę nad · ~ (f! · ~ 
przodownikami pracv premiOwano pra~ ' ~ ~ - I 
oowników nie mających nic ws:;iólnego ę,., 

wrze s n 1 owe l•e· CZŁOWIEK PRACY. Odpowiedź jaką 1'011 
uzysk.al w swym zakładzie pracy, jak równ<eż 
w U; S. iest zgodna z prawem. Zasiłki rodzin­
ne można pobierać tylko na żon~ i dzieci .. Ja 
żeli więc małżeństwo Pana jest zawarte nr·3· 
prawnie, nie ma podstawy do przyznania Pa­
nu zasiłku rodzinne00. W związku z tym Pa 
na zarzuty i pretensie są niesłuszne. 

z współzawodnictwem p·r<»dukcyjinyiU. 
Na~minną, zaś holą.czką, było niewy'lm­
rzystywanie funduszów tych, p·omimq. 
że w danym zakładzie p·racy wfole moż 
n n 'Jv zdziah: ć przy pomocy tych sum. 
Obecnie dzięki p·l'ZeP'I'-Owadw1nej atkcji 
kcn trolnej i instruują.ce.i stan ten po­
mału po-pirawia się. 

To samo da się powiedzieć jeśli idzie 
o inne zada.nia referatów Nie intenso.. 
wa~'.'J się w dCsfatecznyin s~opniu na-
1· ~dl'.mi wytwórczymi i technicznymi, 
n'-" p'!'OWadzono sprawozdawcZOści, ani 
dOkłatlnej ewidencji przOdOWnlkaw pra 
cy. 

W celu ożywienia i spopularyww-ania 
zasłużonych robotników w zakładach 
utwcrzcne zCStt'.ną. k<>ła pn1>do'Wllik6w 
1~raojcnalhatorów. ROb01nicy ci będa 
mcg~i nie tylko wymieniać swe dOświad 

Z notatnik a reportera 
Wczoraj, w Państw. Fabr. Chem. „Boruta" 

w Zgierzu wybuchł pożar. Na jednym z od­
działów za1paliły się od iskry przy spawan:iu 
'becz.k: z dvvtmitrocenoiem. Zawezwania z Ło­
dzi Straż Pożarna ugasiła ogień. . 

• * • 

* • • 
ZMARTWIONA Z KL VII Z ŁODZI. Sois 

.szkół zawodowVch, które mają jeszcze wolna 
mieisca, może Pani otrzymać w Kurotoriurn 
Szkolnym (Wydział Szkolnictwa Zawodowe­
go), ul. Jaracza 11. 

Trzeci bar-paszteciarnię 
otw7era iutro PSS 

Jutro tJ. w j){)iniedziałek, dnia 29 bm., 
.ia.;tą,pi otwarcie trzęciego z .\{-Olei baru· 
paszteciarni PSS w Łodzi Nowa 'P'ta:ł 
er}wka roic·ści się przv UL Daszyńsk:ie·~O 
iO. ~od.vojc swe otwiera iuż o godi. 
10-ei rano, aby nakarmić mieszkają.· 
cych w tej dzielnicy łodzian. 

Po1fohnie jak w istnieję.cych już ba­
ra.eh • paszteciarniach przy ul. 22 Lipca 
1 (6-go Sierpnia\ oraz Pi-0trkmvskiej 92 
- wydawane tu będę. gorę.ce da·nia ba­
rowe. 

Dnia : 26 bm. w ub'.kacji podwórzowej · przy 
uJ.. Gdańskiej 64 z.marł na atak serca męż­
cz:v,zna nieznanego nazwiska, lat około 7~. 

Beaanyślność i zarMUmiał<JŚć Rydza - Sm 1~l'e'l'O nie miała granic. Oto d1a.ro.LlHŁ·rystycz­
ne zdjęcie, które zachowało się z dawnych lat. Smigly p~je na tle biustu Napole~a, 
mując ma.rzenia, za które nuód polski zapłacił kieską \\rr:ześnlową i krwawą oku9acją. 

Za tydzień zaś uruchomi-0rn.a zostanie 
nowa powszechna ia.dł<Jdajnia PSS-u w 
lokalu b. „Kuchmistrz.a Po1lskiego" przy 
ul. Kilińskiego 78. fi) 

Cod'7.iPnna nO'ttJelh.a „bxore .... su , 

Zasłużona nagroda 
Przew-0dniczą.cy Rady Zakładowej sto 

ją.c na estMd'Zie, za ;wiesił na chwilę 
głos i spojrzał w glą,b świetlicy. 

cisz-ej. 
wpadł 

festony, 

Na sali zrnbiło się jes·zcz·e 
Przez szeroko otwarte ok1no 
wiatr i roz·s,zeleścil koforowe 
zwieszają.ce się u sufitu. 

- A oto i nagroda za ten pięlmy wy· 
czyn i życzę dalsz,ego p,owodzeinia w p1ra 
cy! - dolrnńczył, wręczająic kopertę z 
pieniP,dzmi Szymanikowi i serdecznie 
ścis1kając mu d!ol'J.. 

Przodownik Szymamik jest wyraź.nie 
wzrUJSzony. Chciał powiedzieć parę 
słów. jiest jednak tylko dobrym .tka· 
~zem. ale g-0rszym za to mówcą,. Szep­
nął wię,c tylko po cichu „Dziękuję!" i 
zaczerwieniony spo ,irzał w głą,b sali, jak 
gdyby spodziewa.ię.c się z z . tamte.i stro­
ny czyjejś p-0mo,cy. I uśmiechnął się 
blado do Ja.nkl, która siedząc w P'ierw 
szym szeregu spoglądała w niego jak 
w tęczę„. 

Był ciepły wieczó-r kiedv oboje: Ja1nka 
i J6zef wracali do domu Na niebie za­
błysły pforwsze gwiazdy. 'Wielkie mia.­
sto cirhło i tvlko gdzieś zdaleka sły­
chać było stuk ma.szyn, jakie.iś pracu· 
ją.ce.i na , nocną. zmianę fabryki. 

- To był piękny dzień! - powiedzi.a­
łą. Janka. a potem ciepło spojrzała mu 
w oczy i dodała. 

- Uroczystość. która nas tu zgromar 
dziła jest wzniosla - ciągnął dalej prze 
\l\·odniczą.cy - U czciliśmy nią tych to­
warzyszy naszej fabryki, którzy jwko 
przewodniczący wyróżnili się sumien­
ności!} pracy i 1na.i'bardzie.i pięknymi wy 
nikami~ Oto stoją tu oni przed wami 
- a znacie ich nazwiska - Wincenty 
Mar;tik, J6z.ef Szymanik i Maria, Ziem 
bo\y3I ;a! Są oni chlubę, i dumą 1naszej 
fnbrrl;:i. są p:rzykładem dla innych. Pod 
kreśliłem. już w sw-0im p0iprzednim 
przemówieniu wagę ich zasług, w tej 
chwili nie mogę jednak nie przypom­
nie~ r~ż jeszcze. że Józ,e.f Szymanik 
n:tgrodę sw-0.ią, zd<Jbywa 11ie po raz 
pierwszy! Pierwszą zdQbył pół roku 
temu za najlep,sze wyniki p;r.a.cy w trz,e­
cim etapie współzawodnictw.a. indywi· 
dualne.go. P-0tern wyróżnił się .ies'Zcze 
raz w zo11ga;niz<Jrw:11.nym prrzez nas wsrpół - Kiedy sta .ł,eś na estradzie rnie mo­
za wc:dn!ctwia zes]J'Oł-0wym, osią,gają.c i;;łam oderwać od ciebie oczu. Prz,e­
wraz ze swoim zespołem produkcje ina.i wodniczą,cy wyigłaszal na twoją, cześć 
wyżiszą, i i!ośd-O'Wo i .irulrnściowo. Obec- przemówienie, a ja byłą.m dumna. że to 
nie, ogło:siliśmy n-0wy regulamin. po- właśnie mój chłopiec oka.zał się tym 
7.'Walail!CY tkac'ZOm na wydajne p-0więk najlepszym z najlep~zych! Zrozumia­
S'zenie zar-01bków dr01gą wyr-01bienia bez- łam. że kiedyś, kied~rśmy się poz•nali. 
błędnej sztuki towa.ru czyli „prima- oceniłam cię trnchę niesłusznie. bo jed· 
extry". Jówf Szyma'!lik i tut~i 11:zys.kał..., nak jesteś bardzie.i pracowity i bar­
ll&iil>ie:kllli-efaz~ rezultaty„::_ t~iej w<ixtościowv niż orzyoUJSzcz.ala.m. 

I nagle uczulam, że jesteś mi jeszcze bie. Byłaś w niebieskie.i sukience i mia 
dr01ższy niż dawniej! taś w sotbie ooś takiego, że nie umiałem 
Przysłuchiwał się jej w milczeniu i cie już po.tern zapomnfoć. 

uśmfochną.ł się. Tam, w świ,etlicy, czu- P()!Stanowiłem ożenić się z tobą, po­
ją,c na sobie spojrzenie wielu setek myśiałem wiec. że warto by zar01bić do­
osób, nie mógł wydobyć z siebie a.ni datkow10 trochę pieniędzy, ażeby urzą· 
jednego słowa. ter.az Jednak sta.I się dzić sohie nowy dom. A że kierow­
nadspodzi•ewanie rnzmownym. nictwo fabryki wyrnaczyło premię dla 

- Może jednak miałaś rację, że wte- t"{)botników. którzy będą. się mo,~1i wy· 
dy, kiedyśmy się poz,nali, miała,ś do kaz,ać szcze,gólnie pozytY\>mą, pracą.. za; 
mnie pewne zastrzeż,enia. Bo też w kasałem rękawy i wziąJem. się d-0 ro­
istocie - co tu <Jwi.iać w bawełnę! - boty. 
byłem trochę wał'k-0niem i „odwala- Z pierwszej premii. Jaką otrzymałem, 
ł·em'' swoją robotę <Jt tak. <Jd niechc,e- ba.rdzo się ucfosz.vlem. Stała się ona dla 
nia, byle prędze.i, byle już! Może z na- mnie bodźcem do dalszych wysił1ków, 
tury nie byłem leniurhem. ale - jak ale szczerze mówiąc pobudki, które 
zresztą. wielu irnnych - zdemoralizo- mnie do tego skłoniły, były natury czy. 
wała mnie okupacja. Kiedy za·czą,łem sto materialnej. Po prostu chodziło mi 
jako siedemnasto,1et.ni chłopfo.c m~aco- o to, ażeby zdobyć więcej pi,enięd.Zy 
wać .w tkalni. wszyscy wokoło dorad'za- d.Ja cie1bie i dla mnie. 
I.i: .• Co się bedzieisz zabijał? Przecfoż Z wolina jedmak zacz~łem Z'na.idować w 
nracujes·z dla Niemców, a to, co pro- p.racy ie.i właściwy sens. Z.budziła się we 
dulrniemy. idzie na fl'Ont! Starajmy mnie męska ambicja. Z.aczą.łem wni­
się robić jak naimnie.i. iak najgorzej, kać w przyczyny, dla których my, ro· 
sab-0tujmy Niemców po cichu i sp·ryt- botnicv dzi ,śi, kiedy buduie się nowa, 
nie. -0t. co iest teraz obowi:;tz<kiem lepsza i szczęśliwsza Polska., powinniś­
ch wili! „\Vi.ę<' też i 1 zaczę.!em zbywać my bvć przykładem dla innych. I oto 
swoji;i, pracę i r<Jhić byle jak ... No i po- ja, który przed pół ro,kiem wziąłem 
woli przyzwyczaiłem się do tego rodza- u.dział w wyścigu pro.cy tylko dlatego, 
ju traktowa,nia sprawv - i opieszałość żetbv zarobić trochę pieniędzy, teiraz, 
weszła mi p-0 prostu w krew. kiedy ogłoszono n<nve wsipółzawodnic-

Kirdy po po:wrocie z wojska wróci- two, przystą.piłem do niego z poczucia 
łem rlo fa.bryki. czasy były już inne: orbowią.zku: tak jak przy"tało na na­
p,rac<Jwaliśmv dla siebie, dla Polski. Ale prawdę uświad-0mione~o obywatela.­
we mnie pokutowalv i::tare nawyki: i robotnika. I Jestem ~zrzęśliv1y, że b~::.du 
dalej prac-Owalem -0t. tak. żeby - jakoś · ją,c włas1ny dom. buduję p•rzy tym oj-
robotę :tbyć i iść do domu. czyznę ! 
Później poznałem ciebie. Pamięta1-i·z? - Tak! Ojczyznę 

T-0 bvło rok temu. prawie o tym sa- · - szepnała Janka 
mym czasie Fabn·ka zorganiwwała chrm P'rzytuliła się 
,;amochodowę. wvrieczkę niedzielną do 
Grotmitk .•• Jechaliśim,y razem -0bok sie-

n ego_ 

i dom ... Nasz d01ml 
serdecznym ru­

do swego narzeczo· 

tn 
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WICEK: - Te, nie łaź p.o trawniku! WACEK: Wiciuniu, zmęczyłem I WACEK: - Wiciuniu ! Słowo daję, że DOZORCA: - Hallo! Tu nie wolno 
frz.ecież widzisz tabliczkę! się! Odpocz;niemy! Siądźmy sobie!„. JUŻ dale.i iść nie mogę! siedzieć! Tu się chodzi! 

WACEK: - Tabliczkę widzę, śmiecie WICEK: - Dobrze, ale na czym? WICEK: - No więc co r<Jbić? Ławek WICEK: - A gdzie mam siedzieć? 
też. ale gdzie .fest traw1nik? \-VACEK: - Chvba na ławeczce... nie ma. na trawi·e nie możina, to sia- DOZORCA: - A czv ja wi·em? Siedi 

WICEK: - Ano p-od śmieciami! WICEK: - Zgoda. ale ... gdzie? dajmy sobie w alei! I pan sobie w areszcie! 
.,-~ W'i"PM"58WiMoM«1'1WiNi'D*'*Kllite:itWSfliBW A4 A 'Wł! 3 & 5 ą· EA s MM s·n-

Stanowisko E li ,, xpressu - uwzględnione 

• • 
J 

•• 
I ń! 

Lokale zostaną zwolnione w ciągu 1 roku i przekazane rodzinom robotniczym. -
Nie będzie domów „wyłączonych spod kwaterunku" 

Czy istnieją możliwości zlikwid{)wania gfodu mieszkaniowego w Łodzi 
i znalezienia mieszkań dla licznych rodzin? Okazuje się, że problem ten mi­
mo wielu trudności, mcżna jeśli nie rozwiązać całkowicie to przynajmniej 
w poważnym stopniu złagodzić. Tak, jak pustawiona została ostatnio na racjo­
nalnej płaszczyźnie sprawa budownictwa i zwiększenie tempa akcji remonto­
wej, tak przy właściwej polityce kwaterunkowej można znaleźć w naszym mie­
ście dużo wolnej przestrzeni mieszkaniowej i liczne Jo.kale dla mieszkającej w 
złych warunkach ludno·ści robotniczej. 

Ta niezwykle ważna dla Łodzi sprawa przedstawidele władz partY-inych i kwa­
postawiona została obecnie na ostrzu no- terunkowych oraz starostowie grodzcy. 
ża przez władze samorządowe. Prezydium Wysunęli oni szereg koncepcji, które 
władz miejskich zwołało na wc:z;oraj spe- zmierzają do radykalnej zmiany sytuacji. 
cjalną konferencję, na ten temat. Omówio 
no wszechstronnie cały problem, zanali­
zowano wszystkie dotychczasowe błędy w 
polityce lokalowej, które doprowadziły do 
pbecnego stanu. Wskazano na to, że głód 
mieszkań bierze w Łodzi swe źródło z je­
dnej strony w niewielkim przyroście no­
wych izb w latach ubiegłych, z drugiej 
zaś - w stałym napływie ludności pracu 
jącej. potrzebnej dla przemysłu. 

UZYSKAMY SETKI MIESZKAŃ 

Debatę podsumował prezydent Minor, 
który za·powiedział rewolucyjne wprost 
zmjany w dziedzinie polityki mieszkanio­
wej naszego miasta. Stwierdził on, że 
Zarząd Miejski po uzdrowieniu sytuacji w 
budownictwie i na odcinku remontów, 
skutecznie rozwiąże problem mieszkanio-

wy. Cel ten osiągnie się przez zastoso-
wanie właściwej polityki lokalowej .. 

Wydane będą instrunkcje obowiązują­
ce dla wydziału i oddziałów kwaterunko­
wych. „Daleko posunięta decentralizacja 
na tym odcinku - oświadczył .prez. Mi­
nor - z dniem dzisiiejszym kończy się. 

1 sprawy mieszkaniowe odpowiadać bę­
dzie wyłącznie wydział kwaterunkowy. 
Jego polityka pójdzie w kierunku popra­
wienia warunków mieszkaniowych klasy 
robotniczej, tak, aby jeszcze w tym roku 
wraz z nowowybudowanymi lokalami mo 
żna było oddać do użytku ludności setki 
m.iei:..zkań. 

Nie móżna dopuścić do tego, aby istni~ 
ły w Łodzi lokale nienależycie zaludnio­
ne tylko dlatego, że część domów jest wy 
łączana spod kwaterunku i gospodarują 
nimi różne instytucje. Wszystkie bez wy 
jątku domy łódzkie podlegać będą kwa­
terunkowi. 

Głównie jednak obecna ciężka sytuacja 
powstała wskutek niewłaściwej polityki 
kwaterunkowej, która doprowadziła do 
takich przejawów jak samowolne zajmo­
wanie wolnych lokali, jak róme kombina 
cje przy zbywaniu i kupnie mieszkań, 
meldl}wanie „martwych dusz" itp. 

Seanse filmowe dla robotników 

Doprowadziło do tego równtet postępo­
wanie poszczególnych instytucji, które 
blokowały i blokują dla celów użytko­
wys;:h lokale o charakterze mieszkanio­
wym. 

Na wszystkie te przejawy i anomalie 
władze kwaterunkowe dotąd słabo reago­
wały, nie potrafiły im przeci~sta~ć zde 
cydowanej klasowej polity~1 mies7Jka­
ni•owej, która by ukróciła san~:owolę i 
zlikwidował.a chaos na tym o<lcmku. 

W dyskusji zabi~rali głos: iprezy~e~t 
miasta r1'linor, wiceprezydent Buga,Jsk1, 
U" riM EfH* M!"E IM 

n1 • *. I uma ·pesym1saow „ ••• 
Potęiny samolot włoski przelatuje nad Ne 

apelem. W IM:wnej chwili pil.ot odwraca sdę i 
powiada do pasażerów 

- Zna-ją pańs-two to powiedzenie: „Zoba-
czyć Nea.'Pol i umrzeć!"?„. 
P1uażerowie wyibui}ha.ją śmieoh.em. 
- Dchre sobie! Ocw,YW'iście, że znamy!." 
Fłlot skinął głową. 
- To si~ d•obme *łada, bo właśnie zepsuł 

się nwtor i zaraz spaidmemy na ziemię, •• 
* • * 

Młodszy referent zwraca się do sweg.e kie­
rownika: 

- Pa.nie kie.rownillm, która g~mna? .„ 
Kleirownik wycl.'\l;'a antyei.mą cebulę z kie­

aien.!, przyglą.da się prrez dlużsizą diwiJ.ę i 
Odpowiada: 

- D:l'ic.'loie,ć minut po. 
- Po :k'łórej? 
- '1('.go nie mogę :panu pmvi-eddeć, bo jed-

na wskariówka mi wy.padła •.• 

· Pa.n Kocfołeik wchodr1;i do sk:lep11 galante­
ryjriego. 

- Proszę o skarpe<łlk:i - powiada - ale do 
bre„. 
~- Sł11żę pa.nu - odipowia<la upm;ejm~.ze 

<!a.wca. - Ołio naJI~szy g.a.ttmek„. ~o­
w·ać IJ.a.nu dwie pary?.„ 

- Po oo dwie? ... CzY uan myśli. 7.e Ja mam 
cx'i;uy n{;gi? .„ 

Kino .... za 25 złotych 
Celowa akcja Zarządu Gł. Zw. Zawodowego Włókniarzy 

W pierwszych ~~ił września rb. roz­
poczyna się w Łodtf'-'e~'fowa, zakrojona na 
szeroką skalę akcja, zmierzająca do upo­
wszechniainia filmu w środowisku praco­
wniczym. 

Z inicjatywy Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Ptacowników Przem. 
Włókienniczego, w porozumieniu z P.P. 
„,Film Polski", już od soboty 3 września 
w dużej sali kina „Przedwiośnie" syste­
matyeznie będą się odbywały zamknięte 
seanse filmowe dla robotników. Wvświe 
tlane będą naj1e,psze i najwartościowsze 
obrazy przodujących produkcji. Każdy 
pokaz filmowy zostanie poprzedzony 20-
minutowym występem artystycznym - po 

pisem najlepszych łódzkich zespołów 
świetlicowych. 

Bilety rozprowadzą w zakładach pracy 
oddziały Związku Włókniarzy, kierowni­
cy świetlic i członkowie kół filmowych. 
Zgłoszenia na bilety od poszczególnych za 
kładów pracy przyjmuje również wydział 
kultury i oświaty Zarządu Głównego Zwią 
zku Włókniarzy, Łódź. Sienkiewicza 13. 
Cena biletu wynosi 25 zł na wszystkie 
miejsca. 

Seanse będą odbywały się w każdą sobo 
tę. Początek przedstawienia ;punktualnie 
o godz. 20, po rozpoczęciu części artysty 
cznej na widownię nikt nie będzie wou-
szczony. (t) 

Uważajcie na jezdni! 

Przechodnie ofiarami wypadków 
wskutek własnej nieuwagi 

Na ulicach Łodzi często zdarzają się wy 
pa:dki ~amo,chodowe. Przeważnie są one 
spowo~ne winą kierowców, nieraz wi 
nę ponosi sama publJczność, która zacho­
wuje się na jezdni nieostrożne, nie prze­
strzegając obowiązujących przepisów. 

Wczoraj i przedwczoraj zanotowano w 
Łodzi p.ięć wypadków samochodowych. 
W jednym tylko wypadku winien był sza 
fer, którego zatrzymano do dyspozycji pro 
ki~ratora, reszta miała miejsce wskutek 
nieostrożności przechodniów. 

Przy zbiegu Piotrkowskiej i Daszyńskie 
'{o, z chodnika wbiegł wprost na zbliża; 
jący się samochGd Wiktor Jekimenko (Kop 
cińskiego 48). Uległ on ciężkim obraże­
niom ciała. 

O tej samej porze na rogu Piotrkow­
skiej i Czerwonej. ze środka jezdni wy-

i lekceważenia przepisów 
biegł śpiesząc do tramwaju Zenon Grze­
lak (Wschodnia 21) i uderzył się o bok 
'>amochodu. Auto odrzuciło go na jezdnię, 
wskutek czego doznał pęknięcia podstawy 
czaszki. Pogotowie PCK odwiozło go do 
szpitala. 

Na ul. Marsz. Stalina w:padł p-od moto­
cykl 11-letni Zygmunt Potępski, dozna­
jąc ogólnego potłuczenia. 

Przy zbiegu Moniuszki i Piotrkowskiej 
aut<.. osobvwe, prowadzone przez Kowa­
lewskiego Zygmunta (Zgierz, Długa 6) na 
jechało na przebiegającego jezdnię Kazi­
mierza Urbańskiego, (Wojska Polskiego 
Nr 111), raniąc go ciężko, Kierowcę aresz 
tow ano. 

Musimy uważać na jezdni. Dotyczy tQ 
zarówno kierowców i.ak i publiczność! 

. (~ 

KONIEC SAMOWOLI 

Zlikwidowana zostanie raz na zawsze 
samowola na odcinku mieszkaniowym, si 
ła pięści nie może decydować. Włądze 
:niejs1.-:ie rwalczą te ;,nomallę prz2z wyta 
czanie llJrocesów karnych osobom, które 
bez przydziału zagarniają .przemocą mie 
szkania. 

Wstrzymane zostaje natychmiast przy­
dzielanie lokali mieszkaniowych dla celów 
biul!O'Wych instytucjom i przedsiębio~­
stv·oon. Wszystkie wolne lc:kale oddane 
w-staną w Łodzi robotnikom, a w pierw­
szym rzędzie ewakuowanym z walących 
się domów; 

W poniedziałek odbędzie się konferen• 
cja z przedstawicielami wszystkich urzę­
dów, instytucji i ;przedsiębiórstw, zajmu· 
jących mieszkania na biura. Miały one> 
przez 5 lat dość czasu, aby wybudować 
sol:>ie domy dla biur. Otrzymają one obec­
cnie I-roczny termin na zwolnienie lokali 
mieszkalnych. Wszystkie zwalniające 
się lokale, w których były biura, wszyst 
kie P<Jmieszczenia, instytucji przenoszą­
cych się do Warszawy - pl'7'.eznac:wne zo 
stl!/llą dla rodzin robotniczych! 

ZMIANY W KWATERUNKU 
Jest jeszcze· w Łodzi wielki rezerwuar 

mieszkań, trzeba zagęścić lokale mało za­
ludnione. Dwie rodziny mogą sobie dać ra 
dę w jednej kuchni, jest to o wiele lep­
sze, niż taki stan, kiedy z sufitów wali 
się gruz na głowy. Dla tego w miarę moż 
noścj_ miasto będzie dosiedlać lokatorów 
Cło dużych mieszkań, a przydziały na lo­
kale porwyżej 2 i.zb z kuchnią nie będą . 
mogły być wydawane przez oddziały kwa­
terunkowe, zanim nie zostaną zatwierdzo­
ne przez wydział kwaterunkowy. Do te­
go czasu nikogo do tych lokali się nie 
wpuści. 

Zostaną nareszcie przetasowane kadry 
w samych organach kwaterunkowych. 
Kończąc naradę mieszkaniową. która 

zresztą nie jest ostatnią - prezydent je­
szcze raz podkreślił konieczność zwalnia­
nia lokali mieszkalnych, zajmowanych 
przez biura ,wzgl. zmniejszenia ich do isto 
tnych potrzeb, o co - jak wiadomo - od 
dwóch lat stale walczy „Expresss Ilustro 
wany". (cis) 

Uwaga, młodzi 
miłośnicy muzyki 

Dyrekcja Państw. $redn. Szkoły Muzycznej 
w Łodzi podaje do wiadomośc;;. zaintereso­
wanych, że w czasie od 29 sierpnia do 10-go 
września br. odbędą się dodrutkowe zapisy na 
rok: SZJkoln. 1949-50. Zapisy przyjmować bę­
dzie Sekretariat Szkoły Al. 1 Maja. 6 od go­
dziny 9 - 14-ej. 
Szkoła rozporządza jeszcze wolnymi miej­

scami w klasach fletu, oboju, fagotu, wiolon 
czel:, kc>ntrabasu m-az nieznaczną ilością 

miejsc w klasach klarneiu, harfy i fortepia­
nu. 

• 
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Z~~„!;„~wr~~.~c:h Budujemy „dom szybkościowy"! 111~:„~~pa!~1 ~~~~!,. 
. z dnte'hl. 1 wrześinia rb wchodz:~. w ży" Nową.._ rewolucy,f nę. f~nnę wznoszenia sta,wia stan ro.bót w południe dnia 23 czywaf ą" po drodze ,w CHPO ••• 
'cie p·ewne zmiabv w r-0;i;kłsd•zie lotów bud,vnko"". z;ap,Ołczę;tk0rwaŁa Wrursz.awa, l.Jm. (tj. trzeciego dnia ord r-o:zpoc·zęda Zapowiadane przez nas ele~tryczne ma 
111a liniach· Katowice - Łódz - Gdańsk prz:vstęrp·~l.JQIC d~, budowy t. zw. „domów pra,cy). drugie wykoinn,ne wstiało naza~ szyny do szycia już nadeszły, ale w sprze 
i Wrotław - Łódź - wa,rszawa. Zmire- szyhk·ośc~owych : Ter.en~m eks.l?erymen jutrz o te.i samej porze. d h I 

nione zostaję. mie.nO'Vl'icie godziny przy .talnym J.oot osiedle mieszkam,e>we na aży ie jeszcze me ma. Poza tym otrzyma 
'!Qf;Q i odlotu samr0lotów przybywaj a- ~fo2ko~~v1~'.. w;•"konaw_c.- ą. - Społeczne Na teTenie „domu szy·bkościowego" nie liśmy pewnq ilo1ć aparatów fotograficz-
cych do Łodzi i wyrusrzają..cych z nasze • 1;;~ds1„Jnoastv10 Bu<l'8'W.!R·?e· " . widać gor~czkr()lwego pośpiechu, biega.- nych „Practiflex" w cenfr 33 i JO tys. zł., 
go miasta w gctl:oi·na-ch poprołudnio- . ~ lerwszy ~·d?im szyl:łkcsc1-0wy f'O•Śl~~e niny. \Vs,zystko odbywa. się pla1now·o, (obiektyw „Tessar" i -„Biotar"). zegarki.i 
wych !Ck na drozdmch. \:Vedlug pla:nu mud spokojnie. Osi;;tr(~nir;te ·wyniki zawdzię~ inne rzeczy, cieszące się dużym powodze-

0 
· on być gotowy (bez robót stolarskich) czają „muranowianie" nie swo,iinnu ra- niem na rynku. 

d czwairtilrn $G.TJ.1'0lr0t z 1;atowic wyla ·w cię .9,'u 30 dni Po cztere.ch dniach pra cjonalizat{)ll'stwu lecz wzorowe.i orga•ni-tywać będzie 
0 

1;1.15, przylot do Lodzi Nic jednak z tego wszystkiego nie skit 
o 16.10, odlot z Lod·zi o 16.::JO, przylot do rowano jeszcze do PDT. Dlaczego? To-
Gd.ańska 

0 
18-ej. war ten znajduje się w Centrali Handfo-

Sl!lmo.łot, z Wroicławia st~rtować · hę- wej Przem. Precyzyjno - Optycznego w 
dzie 

0 
15.10, pTzylot do VJ.dzi 0 16.05. Łodzi, a PDT na próżno kołacze o jego 

odl-ot z Ł-odzi. o 16.25, przyJ.a·t d-o \Var· uvvdanie. 
srzf"y,; o 17-ej. ·Jak słychać, CHPPO „załatwia mefłę 
~~Y i prz~;loty w gcidzina.ch ran- dne formalno.~ct'.„ Bardzo rias interesufe, 

nyc_l~f.i . War~zawy d-0 },o.ctzi i · Wr·ocła- ;.'lk długo to jeszcze potrwa. Bo ludzie się 
w1a. 'oraz z Gda11ska do Łod.zi i Ki!towic iuż niecierpliwit1/ (s) 
p-ozostaję. 1Ila.1·azie bez zmian·y.~Z · dniem 
l piaździ~rnika za,ś we.idzie w życle ino· 
wy zimowv rozkład lotów. (s) 

-o- ' 

W nowei siedzibie 
s:dtf'~Y zawodowe. przem. 

gumo w ef; O 
CeniTalne władze prz~mysłu gumoY;e; ~ 

przydziel!ły szeregowi szikół zo:wcdowych b11 
dynki po!'cibryrCZne przy ulicy Tan'lki 12. Bu ; 
dyn.ki te zositały w cz.aeie lata' prz.erob:o~e i 
przystosowane do ce.l(}w s:r.k.olnych w zn:>.cz­
nej mierze sitami samej młodzieży szkół za­
wodowycll. Dzięki jej ofiarności prace re­
montowe szkół zakończone będą do dn:a 1-go 
września Tb„ tak, że setki chfopców i d7:'ew­
cząt p:r3gnących przyg0tować się do µracy 
w polskim przetnyśle gurµoW,\Tm, będz.'.e mo­
gło 'W terminie rozpocząć n.auJ{ę. 

1Do przerobionego bttdynku przy ul. 'J;'am­
ki 12 przenies:one zostało m. in, Gimnazium 
i Liceum Przemysłu Gumow<?.go, m;~7cza­
ce s'.e dotycbcr.as w rl.~ierż:tw'r.'tlym bud:vn­
!t.u przy ul. Sędziowskici 8, Za'1)isy . !rnndyd,:i­
tow do klasy wsteunej J.i.caalnej : k'3_S J f JI 
~uż trwają, egzaminy wstępne wyzn.acr:J.n.e 
zostały na 2 wrześni.a. 1 (a) 

Tak było _ we wtO'l'ek, 23 bm. w południe.„ 

cv m1..!2·:i:·~e o~wie:dczyli. że 3-niętro1wy 
ctom o 72 iZ!bach oddndr.ą do użytku w 
ci~gu 20 dni i to wru.z r,e stolarką, i p.o· 

,malowaniem! 
· Trudno im nie uwierzyć, gdy się po­
równa obydwa zdjęr:ia Pierwsze przed-

::::tej! pr1;1 cy rt'lłet<o. p:r;r,e,i-zło 60--osobo:we 
go zespołu, te1·minowemu do,staircz.aniu 
materiału, doskonałej doikumentacji 
technirzmej i zastosowaniu w normal­
ne.i pracy wszystkich uspra\vnień ra-
r.ional izat-orów ! (,o) 

Bezpłatne kursy-
f ęz}'ków obcych 

Dnia 7 września rb. wznawiają pra~ę 
kursy języków obcych dla dorosłych iśt­
niejące przy Wydziale Oświaty Zarzącfu 
Miejskiego w Łodzi. 

Na kursach wykładane są następujące 
język i : rosyjski, angielski, i fram:uSki. 

Zapisy przyjmowane są już od wczoi;aJ 
w kanc2larii Kur~ów przy ul. Piotrkow­
skiej 115. Będą one nadal przyjmowa~& 
w pon;t>działki. środy i p;ątki w godzi­
'.lach od 16.30 do 19. 

1\1 ~ ~ółk@cb ksiąf!arstdc\\ 
Naldadsim SpóJdzielni Wydawniczej „Ksiął 

ka i Wie!Jz:a" ukazały się nast~ujące wy­
dawn:citwa: 

B,;.rle-lski - Patrol, Bill-Rtllłooerkowskł -
Ooowiadan1a, Dreiser - Finansi:s·ta, 

·Dokumenty i mat·criały z przedednia II-ej 
wojny, t. II. 

Kr:isowoki - Watykan a Polska. 
Mkh9,łek - Było to calkiem proste. 
Ne::rn - Felle zwycięzca t. I, II i Il!. 
Spll<;owski - Wybór pism, 

T , i'or·.·ttSl' ... liłl!ewl , wuar~ł._,, Stalin - socialdemokratyczna Partia Ro-
, 1ifj;. ;iJi'180U ł"I W ,r 5 ~· €" sii i jej najbliższe zadania, 

, :iie:Hńs,Id - Jak wylwnałem 721 proc. nor-

W kon.kurśie na przodui~c'Y n1Y, 
zakład przem:y~a włókien llhst - Droga do wolności, 

M:.,~;i.lt!;'\'\''Ski - Radio--Paż<hiernik. 

ł'Vkowych P"'l,nuwa - Krużylicha, 
Wvio.w~ki - Gnieźnieński Hst Episkopatu 

Konkurs na przodujący zakład prze· '•iilcre:" - }.;~ 16 produku je. 

mysłu włókien ł;nkowych został już za- A..nnant\ - Four:er. 
kończm1y. Na po:dstawie przestawi-0- Drelser ·- 'I'yt3.n. · J>-reiser - Prcces. 

nych osią.gnięć pmtę.n-0wiono pierwsze. Dyga.sifo;ki - W Swojczy. 
na,rgrodę przyznać PZPLn nr. 8 w Czę- C:n~cls - W kwestii mieszkaniowej . 

.Jcft'emon1 - Biały Rói.;;. ' 
stoch<lwie. drugą, - PZPLn nr 6 w Rroś I,E>r;in i Stalln - Współzawodn'ctwo pracy 
nie, zaś trz·ecią, - PZPJ ... n nr. 13 w ża- JY,fo·Tł;lrnwicz - Olcz?..lmwa - Pawełek w o.. 
rlłrCh. 'F;'C)z.:e ZO'.)logicznym . 

f> ::it?tili; - N;;sza sz,kola, 
Zr.. pro.ds.f.awę do oceny przyjęto opr~ fhrff - WstP.n do teorii marksizmu. 

·cowahy poprzednio regulamin, dotyczą W~·g'H'~';i - W '!totlinle. 
Wvfł;o<!:?ld S. L. - Ruch nkrężny i obrót ka 

pitRlu. cy przekroczenia planu pr<ldukcyjne,go, 
oraz jakości t<lwm·6w. (w) ... a t'.'k ro i•r bvrie 2~ ~ad:-;b! Wr.rvJ-~w2 - C1,. to crnrv? 
„lq!lilEmillllill!GllDllll!Wllllailm!llllSll!llllllBlm:lm:',;l;mlal!lllilmiiiiliiiiiElmmn.11iiiiii111eiDlllliJll!lm„ll!E~--~·~M~lwmMZ11:4*E#~--DmE'®~?«"'!IZ)!t3!!!!!iWiillli1łWl!!llJMllD:\1M!l!!ilm!lml'li'i'!!2~+~~3liill':m:l&\1 n:tru:'IHJiJUliillil&~~ 

Ruchem automatu powoli podniósł las­
kę i zaczął przekręcać jej gałkę, Jeszcze 
chwil~, a zabłysła klinga wąsk~ego szty le 
tu, ukrytego w wydrążonym wnętrzu 1a5 
ki. 

Van Malten wolnym krokiem szedł w 
stronę Strzelmirskicgo. 

Strzelmirski szarpnął sznurem, którym 
skr:ępowane były jego ręce, ale więzy by­
ły mocne, nawet nie drgnęły. 

173) 
letu do piersi Strzelmirskiego w tym miej 
scu, gdzie biło jego serce. 

Leszek mimo woli spojrzał w stronę Fa 
hiry - ale w jej źrenicach dostrzegł tyle 
nienawiści i tYle dzikiej satysfakcji, że zro 
zumiał, iż nie ma już dla niego żadnego ra 
tunku! 

Ostf"Ze sztyletu van Maltena wpiera się 
w jego ciało, ale nie przebija go jeszcze. 

- Uderz mocnid, a zostanę twoją! -
zachęca go Fahira. 

- Dobrze! - rozszerzyły się źrenice 
Holendra, on zaś pchnął z całej siły ....•. 

To wszystko: i ten pachnący kadzidłem 
pokój i podobna w tej chwili do złej Wie­
dźmy Fahira, a przede wszystkim tam­
ten niesamowity, blady człowiek, zbliża­
jący sil( ku ~ienni że sztyletem w ręku, „. B61, jaki uczuł Strzelmirski w okoli'-

. wydało mu się wręcz irracjonalne. cy serca, był mocny, przejmujący. Tak 
- Chyba śnię! - raz j·eszcze usiłował mocny, że Leszek zbudził się nagle ze swo 

zerwać swoje więzy, ale 'napró:Z:no: A wte jego fantastycznego snu. 
ety zrozumiał, że musi się poddać .Swemu SzerokQ otworzył oczy. 
losowi.... - Gdzie jestem? - nie mógł się "!: 

Tymczasem stras:zny Holender stanął pierwszej ehwili zorientować w sYtuacJi. 
tuż obok 'niego. Na twarzy jego nie było Zbierał powoli rozproszone myśli, odru 
ani wzruszenia ani gniewu, ani nienawi- chowo pnekręcając kontakt, 
ści. Miał oczy martwego płaza, a slim wy Fala elektrycznego światła za lała po­
g1ądał jak śmierć ze Średniowiecznego 0-1 k6j, a wraz z· nią wr6ciła pełnia świado-
btazu. mości trochę zamroczonego człowieka. 

... Nie foie~e si~ ptz:vłobł koniec O.t.11'- ~A ~tern iestem u siebie na 26rze. w 

moim paryskim hotelowj'm pokoih:u... A 
Fahira? Co mi si<; foiło, a co było rzeczy­
wistością? 

Na stoliku leżał ciemr1y goździk. Strzel 
mirski powcli ro;:lni6sł go i uczuł mocny 
jego zapach, pom;eszany ze zwiotczałą wo 
nią nardu. 

- Kwiat o' f::thiry„. A zatem rzeczy· 
wiście wczoraj wieczcrem w music-hallt1 
„Zorion·' spotkałem sir, z Fahirą. Spędzi­
łem z nią. p.:)ł nocy i piłem trochę za du­
żo wina. Potem po:~rgnaliśmy sie przed 
hrarna i(:'~ r10ml1. Ą reszta to bvł tylko sen· 
fantastyczny se11, podobny do sensacyj­
nego arnerykaf1skiego filmu... - siedział 
zamyślony na brzegu ł6żka, trzvmając w 
ręce na pół zwiędnięty kwiat. 

Zaoach goździka iest słodki, mocny, a 
jego kolor przypomina mu in,ną czerwo­
ność - wargi Fahiry i smak. ich pocałun­
k6w. 
Odżywają w nim wspomnienia o wczo 

rajszei nocy i krew uderza mu do głowy. 
- Dziś 'o/ieczorem odnajdę ją znowu w 

.,Zorionic". r,7„:. ri=„ umówiliśmy się tam? 
Będę patrzył jak tańczy, a ootem p6jdę 
rlo iej garderoby! - uczd tęsknotę i poią 
danie. 

- P6jdę tam wieczorem o godzinie 
6smei„. i ciebwym, czy i dziś spotkam 

· Maltena? - machinalnie spoj'rzał na 
zegarek i nagle sobie unr!Ytomnił, że prze 
cież dziś o godzinie dzie~ią.tei rano, a 
więc za czterir godziny orł je7.dża jego po­
ci?,g, kt6rvrn ma wraoć do kraju. 

- Ach, prawda! - odmchowo otwo­
rzvł oortft?L a7ehv sie nr:zekonać. cz:y nie 

Zt;l'bi1 bmionego :; r: szcze wczoraj w biu­
rze podn'1żnvm bi!ePJ. 

- W porz;:;dku! P.ilet ;„st, obol~ zaś .nie 
r,o hieli się srnrannie 7lożonv arlmsz pa­
pieru - pożegnalny Est od Krystyny Wie , 
ruszowny. 

Strz':' LT'irski z~1;:i dobrz(.' . )e~o trdć, ale 
miMo woli r.Febiegł ?;O zno~ru oczyma. 

- List od Krystyny! - ucp'I w sercu 
. d . I 0 d I ' l l' , , • nic a,Jąc_ą Sit( wypow;!'.:r z;ec t ,; :wosc 1 

wzruszer.1e. 
- Poż<: gna!ny list od Krystyny! - zo 

baczył jak na jawie jej dobre oczy kolo­
ru szafirów rozświetlonych słoi11cem. I wy 
dało mu się, że po raz drugi zbudził si" :t 
jakiego~ zł~go, niepokojącego snu. 

W iednej ręce trzyma pachnący goź­
dzik, w drugiej pożegnalny list Krystyny. 

Strzelmirski ieszcze tylko przez chwilę 
siedzi niezdecydowany, a potem ~ybkim 
ruchem odsuwa od siebie czerwóny goź­
dzik. Teraz wie już dobrze, jak ma postą 
pić! 

- Jak mogłem myśleć o tym, żeby po­
rzucić Krystynę i wyjechać z ta drugą! -
odpłvwają od niego wsz:vstkie jef':O poprze 
dnie postanowienia i wahania. 

Nie wątpił wprawdzie, że Fahira ko­
cha go rzeczywitcie, ale kto ma do niego 
wii+sze prawo? Ona czy Kn-styna? 
Może rzeczywiście przy boku Fabiry 

czekałoby go bardzo niezwykłe żvcie. Ale 
kim stałbv się w6wczas? Brutalnie m6wiąc 
utrzymankieM upartej kobiety, która wre 
szcie postawiła na swoim i dosłownie 
w„:_..ła !W do niewoF ... 
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Na moin;i ekranie 

Od Annasza -do Kajfasza 
Najpierw - fakty. Gdy przyszedłem 

wczoraj rano do redakcji, powiedziano mi, 
ie dzwonił jakiś obywatel z PSS-u, że zo­
stawił !flJÓj numer telefonu i prosił, żebym 
si~ % nim zaraz skomunikował, bo ma mi 
ccś do powiedzenia. · 

Połączyłem się więc z danym nume­
rem. Informacja dotyczyła otwarcia 2-ch 
nowych placówek zbiorowego żywienia 
(o czym donosimy na innym miejICu}, po 
nieważ zaś jestem człowiekiem dokład­
nym - poprosiłem o pewne uzupelniajqce 
szczegóły. Zwłaszcza interesowało mnie, 
ile obie placówki będq wydawały dziennie 
obiad6w i dań gorących. 

Informator nie umiał na to odpowie­
Jzieć, . oświadczy! jednak, ie ciekawość 
moją pod tym względem zaspokoi obywa 
tel Różycki, bo to jest jego dział. Nie zna 
łem numeru telefonu ob. Różyckiego, 
więc poprosiłem o takowy. Nie odpowie­
dziano mi odrazu. Poczekałem dobrych 
kilka chwil, zanim wreszcie mój informa­
tor (człowiek zreszt4 b. uprzejmy) za!~o­
munikował mi radośnie: 

·- 193-79! 
'Zadzwonilem <więc pod numer 193-79. 

Odezwał się jakiś miękki baryton. 
- To nie tu. Proszę dzwonil pod 

182-50„. 
Cóż zrobić? Kto pyta, ten nie bł~zi. 

Dzwonię zatem pod 182-50. 
Tym razem usłyszałem tenor. 
- Pan się źle poł4czył. Pan Różycki " 

rzęduje pod numerem 181-60„. 
I cóż, miły czytelniku? ... N a tym krop 

ka. Informacji wprawdzie nie otrzymałem 
ale też więcej już nie dzwoniłem, bo ostat 
ni podany mi numer - 181-60 w ogóle 
nie od powiadał... 

* • * 
~ teraz - wnioski. Poszczeg6lne agen 

dy, działy, wydziały i oddziały najrozma 
itszych instytucji stale się przenoszq. Jeże 
li nie z jednej ulicy na drugq, to z piętra· 
na piętro. Trudno - na to nie ~a rady. 
Ostatecznie reorganizacje s4 często rze-

_CZtE koniecznq i celowt!. 

Przeprowadzajqce się agtndy, działy, 
wydziały i oddziały rzadko kiedy zatrzy­
mują dotychczasowe numery telefonów. 
Przeważnie otrzJ1mują nowe numery w 
spadku po innych agendach, działach i wy 
działach. 

:A t. zw. ogół nic o tym nie wie, a co 
najgorsze, musi tracić dużo czasu, ażeby 
odnaleźć odpowiedni numer telefonu. Ka· 
talog telefoniczny w ogóle nie wchodzi w 
rachubę, gdyż nie uwzględniaj'łc zmian, 
które zaszły w ciągu ostatnich trzech lat, 
nie może rzecz prosta, wiedzieć o najnow 
.rzych. Biuro numerów jest przeważnie za­
jęte (zresztą również nie wie o zmianach), 
a trzecia droga, jaka pozostała tj. sposób, 
który na sobie dofwiadczylem - równiei 
nie daje dobrych wyników. 

I to jest właśnie winą poszczególnych 
instytucji. Czy nie możnaby sporządzać na 
zwykłej kartce papieru spisu tych kil­
ku telefonów, które się zmieniły? Kartka 
taka leżałaby sobie kolo książki telefoni­
cznej, albo w samej książce, interesanci 
nie musieliby tracić czasu, ani pieniędzy 
(licznik w centrali pracuje skrupulatnie), 
rdyi kierowano by ich odrazu pod wła­
ściwy numer. Inni zaś nie musieliby dener 
wować się, czekając na sygnał centrali, co 
obecnie często ma miejsce wskutek prze­
ciążenia i zablokowania linii telefonicz-
nych! (ja) 

Ograniczenia prądu 
dla przemysłu prywatnego 
W Zjednoczeniu Energetycznym Łodzi' 

~była się konferencja z przed.stawkela 
mi przemysłu prywatnego w sprawie ogra 
niczeń w zużydu prądu w nadchodzącym 
s~z.onie jesienno - zimowym. Ogranicze­
nia. muszą być wprowadzone w związ'!m 
ze wzrostem zużycia energii dla celów 
oświetl en !owych., 

Ustalono, że fabryk.i prywatne będą 
mogły korzystać w porze nocnej z energii 
elektrycznej dopiero od 22-ej i tylko do 
eodz. 6 rano. Poza tym we wrześniu będą 
one mo"ły korzystać z prądu jedynie w 
r<-;c'z'nn:::h od 9 rano do 19-ej w paźdz.er­
n~1rn od 9-17, w listopadzie, grudniu i 
< .r::-niu od 9-16 a w lutvm Hl!lO r. od 
lJ-:::j do 17-ei. (a) 

Już od 5 lat 

daje lylko ,, r ''I • 
Wincenty Gryź z PZPB Nr 9 od dawna rozgryzł sekret produkcji dobrej, bazbłądne~ tkaniny 

Zagadnienie „extry", czyli bezbłędnej 
primy w produkcji przemysłu bawełnia­
nego - zelektryzowało cały kraj, Jak to 
będ:zrl.e teraz z tą jakością, ilu nowych 
przodowników najle}J5zej, najdokładniej­
szej pracy wyłoni nowy system premiowa 
n.ia za „extrę"? - oto zagadnien'.a żywo­
tne w każdej fabryce, w każdej „bawełnia 
nej jedynce", „dwójce'', ,;trójce" czy ,;sió 
demce". 

Nie wszyscy jednak wiedzą, że zanim 
Jeszcze pomyślano o premiach za bezbłęd 
ną produkcję, zanim zagadnienie „extry" 
stało .się hasłem dnia, w Ł..odzi w jednej z 
pomniejszych fabryk pracował i pracuje 
nadal skromny i zdawałoby niczym nie 
wyróżniający się tkacz, który od r. 1945 aż 
po dzień dzisiej!Dy produkuje na swych 
krc.snach samą „ e x t r ę "! 

Tym tkaczem jest ob. Wincenty Gryt z 
PZPB Nr 9 zamieszka·ły przy ul. Żerom­

premii za „extrę"„. oto urywki zdań, jakie 
słychać dokoła. I naraz pada nazwisko 
Wincentego Gryzia. 

- Gryź! Gdzie jest Wincenty Gryź?! -
wołają tkacze. Okazuje się, że nie ma go 
wśród towarzyszy pracy, którzy tylekroć 
z podz,iwem patrzyli na jego tak wytrwałą 
i tak chlubną, pięcioletnią pracę na odcin 
ku podn:esienia jakości naszej produkcji. 

Z gorącz;kowych, chaotycznych słów nie 
wiiele możemy zrozumieć, dop:ero w kan 
torku dyrektora .produkcji „zasięgamy ję 
zytka". Wincenty Gryź, tkacz na dwóch 
krosnach pracujący na najcięższym arty­
kule eksprnrt<YWym przez całe 5 lat nie 
zrobił nigdy ani jednego błędu. Jego pro 
dukcja była zawsze idealna, niezaleźnie od 
asortymentu, który mu przydzielano. 

WSPANIAŁY PRACOWNIK 
- Nasz Gryź jest fenomenem w swoim 

rodzaju! - mówi naczelny dyrektor ·ob. Śk:ego 103. 
• • • Chrapkiewdcz. - Kiedy jeszcze zagadnie-

PIĘC LAT BEZ BŁĘDU niie „extry" było nieznane, kiedy niektó-
Na dziedzińcu fabrycmym PZPB nr 9 rzy tkacze woleli wymieniać swą pracę na 

gwarno jak w ulu. To robotnicy, którzy jak największe .zarobki przy krośnie,_ Gr~ź 
przed chwilą zakończyli zebranłe w spra- nie źałO'W'ał czasu na to, by wypruc naJ­
wie nowego regulaminu premiowania I mniejsze gniaźdko, podciągnąć najmniej 
omawiają swoje sprawy. „Extra"! 43 proc. zluzowaną osnowę, sprawdzić najdokład-

Barwny korowód ,,krakowianek'• 
Serdeczne i wzrusmjqce pożegnanie dzieci polskich z Francji 

Dzieci polskie z Francji po ki1'kutygod 
niowym pobycie na koloniach letnich o­
puściły wczoraj nasze województwo. 
Pożegnanie odbyło się w Łodzi. Miało 

ono charakter uroczysty i wzruszający. 
Zal było dzieciom Polonii francuskiej roz 
stać się z kolegami i koleżankami, z któ 
rymi zdążyły się już zaprzyjaZnić. Wa};.a­
cje w Polsce były piękne! 

Rano 200 dzieci „francuskich" przyje­
chało z Grotnik, Porszewic i Rogów na 
stację Łódź - Kaliska. Powitał je wice­
prez. Bugajski, przedstawiciele Ligi Ko­
biet i ZMP. Z dworca wszyscy udali się 
autokarami do CRDK, gdzie wręczono w 
darze dziewczęłlom ludowe stroje krakow 
skie j bieliznę, chłopcom zaś -mundurki 
harcerskie i po komplecie bielizny.' 

Dzieci tak uradowały się upominkiem, 
od robotników łódzkich, iż pros \ ły, aby 
pozwol.ono im się przebrać w ludowe stro 

je i mundurki. 
Nastąpiły przemówienla pożegnalne. 

Przedstawiciele dziatwy zagra~icznej wrę 
czyli reprezentantom społeczeństwa pięk­
ny album pamiątkowy z kolonii, oraz wią 
zank.i kwiecia. Uroczystość zakończono 
śpiewem, tańcami i deklamacjami, wyko 
nanymi przez dzieci z Francji. Zachwyt 
wzbudz.U wysttW 85 dziewcząt, które wyko 
nały nauczonego w kraju „trojaka". 

Z CRDK dziatwa w nowych strojach 
udała się pochodem przez Piotrkowską 
do „Gospody Ludowej" na obiad, a stam 
tąd do kina ·„Gd,Yllia" na pokaz krajowych 
aktualności filmowych. 

O 20-ej nastąpił odjazd z dworca Kali­
skiego do Wrocławia, gdzie znajduje się 
punkt zborny dla blisko 1300 dzieci ipol­
sk'.ch z Francji, l!::tóre bawiły na wczasach 
w różnych punktach kraju, stąd specjal­
nym pociągiem dzieci wrócą do Francji. 

·niej wątek, poprawić najdrobniejszą skas 
kę w tkaninie. Nie patrząc na nagrody 
czy premię, ani na to jak jego praca zo­
stanie określona w języku urzędowym, 
produkował sztuka po sztuce bezbłędnie. 
Produkował „extrę" jeszcze wtedy, kiedy 
w ogóle nie było o niej mowy. 

- Szkoda, że go nie ma teraz w fa.bry 
ce - wtrąca dyrektor produkcji ob. Mo­
kwiński. - Zobaczylibyście go przy war­
sztacie. Do krosna naszego Gryzia powinni 
.przychodzić w kolejce wszyscy tkacze, któ 
rzy tłumaczą się że nie zawsze jakość pro 
dukcji jest zależna tylko od ich pracy. 
Warto, by zobaczyli jak pracuje Gryź, 
jak pilnuje majstrów, jak dokładnie spra 
wdz,a i sam kontroluje swą robotę. 
A przecież n!ie jest Herkulesem, ma już 58 
lat i oddawna stoi przy krośnie. Jednak 
Gryź ma na wszystko wystarczającą :loM 
czasu i sił. To wspaniały pracownik! 
kończy z podziwem. 

SIOSTRY FRYCH STAJĄ . DO 
KONKURSU! 

- Extra extrą, ale nasz konkurs też 
wart zachodu! - śmieją się tkaczki i po­
patrują po· sobie wyczekująco. Która p~er 
wsza, która zajmie się organizowaniem 
zespołu najlepszych i najzdolniejszych 
tkaczy, by wziąć udział w ogłoszonym 
prze::; Zarząd Związku i CZPB konkur-
sie? · 

Siostry Frych idą na pierwszy ogień. 
Oto jedna z nich Helena z domu Frych, 
obecnie Szewczyk nie namyśla się długo. 
Zna przec:eż całą ~alę jak własną kieszeń, 
'.vie więc doskonale na kim można w pier 
wszym rzędzie polegać. 

I już jest zespół, w którym oprócz Jó­
zefy Zduniak, i Stanisławy Skiba bierze 
udział i jej ro~ona siostra Władysława 
Frych, dotychczasowa jej zmianowa z jed 
nego zespołu krosień. Za Szewczykową do 
organizowania zespołu zabiera się Helena 
Reyma oraz Stanisława Bo1ińska. 

W ten sposób na ręce dyrekcji produk­
cji, oraz Rady Zakładowej wpłynęły zgło­
szenia już· od trzech zespołów całkowicie 
skompletowanych, a wszystkie znaki na 
niebie i ziemi wskazują, że niebawem hę 
dzie ich więcej. 

Tak oto załoga PZPU nr 9 odtlowiada 
na wezw:-,nie do jak n~i!P.pszej jakościowo 
produkcji! (w) 

na Dzieci łód kie kolon~acli 
w Karpaczu 

i .„ tyją. - Ktoś od „ Wicka Bawią • 
się, odpoczywają 

i Wacka". - Starsi chłopcy upor:zqdkowali kilka ulic 
Już z daleka. dobiega 1nas wrza.wa. 

W5ród dziecięcych gło.sów. nawoływiań 
l perlistego śmiechu grzmi tu!baliny 
okrzyik: 

- Junacy wyz.na.czeni Tha dziś do pra 
cy, z!bióT'ka! 

Tup-ot nó.g i na małym placyku usta· 
wi.a. się grup._l{a chłopców. 
Tuż prŻy głównej, gęsto zadTzewionej 

ulicv w Karpaczu, niedaleko ~tacji ko­
lejowej, tprzycupnęły trzy długie ba.raki. 
Na. .środkowym widinieje duiy napis: 
„Kolonia TPD z Łodzi". 235 dz.ie-ci rohot 
niczych i chłop.sikich w wieku oo lat 12 
do 18-stu przyjechało tu na wypoczynerk 
Po słoń ce i radość. 

W inałym schludnie utrzymanym pu­
koiku hi,giemisty sprawdza.my karty 
uczest1T1ictwa. które posiada każde dzie 
cko. Wsz}"stkie były ważone w pierw­
szym dniu pO'bytu i dziś przed wyjaz· 
dem okazuje się, ż.e pra"rie wszystkim 
przybyło na w.adze od 3 do 5 kg. Przy 
tym dziewczęta, nie dbają.ce w tym wie 
ku jesz·cze o linię. tyją. prędzej niż chłop 
cy. 

Na każde -i5 dzied przypada jeden 
wychowa.wca, odpo,wiedzialny za opiekę 
nad powierzonymi mu chłopcami i 
dziewczętami. Nad całością czuwa dyr. 
Ryinkowski z I.odzi. 

Wchodzimv do baraków otocz•eni gro 
madką. dzieci. Wiadomość, że p·rzyje­
chał ktoś „od Wicka i Wacka" roznosi 
się lotem błys·kawicy. Pupilek kolonii 
10- letni Kazio Poreda zam. w Łodzi 
przy ul. Al. 3-go Maja 22 je.st najmłod­
~ym uczestnikiem turnusu. Z.ażenowa· 

ny,c·trochę naszymi pytamiami odpowia­
da· nieśmiało, że Jest w Ka~aczu pra· 
wie miesiąc i że szkoda. iż już niedługo 
będzie trzeba wracać. 

- Ale najważniejsza jest szkoła. Mu 
szę szybko skońćzyć natlkę, żeby P'°'móc 
tatusiowi. który pracuje w fabryce -
kończy rezolutnie swe zwierzenia. 

Kinga Nowak zam. w I.-od·zi 'P'1"ZY ul. 
Przędzalniane.i 181 jest „królową. kolo­
nfi" ze względu na swe imię. Również i 
O'Ila bardzo żałuje, że trze'ha wracać do 
Lodzi. „bo p.ros·zę J>aJna ta pogoda to już 
zupełnie nam nawaliŁa i w tym miesią­
cu tak mało było słońca. Ale i tak ba­
wiliśmy się dos'k01nale i odpoczęliśmy 
PTzed nowym rokiem szkol1nym". 

- A może p·rzywi6zł nam pan „Wicka 
i Wacka" - pyta 13-letni Woj.dech 
Krawczvk z Przędzalnia•oej 64. - My 
tu coctziennie czytamy ·gazety z naszego 
miasta - mówi z dumą. Na pytanie czy 
tęs'kni do domu, odpowiada że chciałbv 
iuż zobaczyć swoją. matkę, która pracu­
je w kuchni w Państw. Wytwórqi Pa· 
pierów Wartościowych. 

- Stasia. Jan ka. prędko. bo zara·z wy 
chodzimy na .,śnieżkę" - p·orpędzaji}. 
się nawzajem dziewczęta i po kilku 
chwilach duża g111pa pod przewQdnic· 
twem instruktorów zdąża strotna, s·wsę. 
pod górę. 

Tymczasem i::t.arsi chłopcy wyszli na 
„swoją trzydniówkę", · Młodzież łódzka. 
choć jest •na wczasach, chętnie doirn­
mentuje wyrohienie t()bywatelskie i w 
cię.gu ostatniego miesią.ca w ramach 
tvch w1aśnjA trz".dniówek uporządkowa 

ła kilka ulic w Karr,aczu i naprawifn 
uszkodzoną linię telefoniczną ina ,,śnież 
kę". 

Mimo, że pogoda sp.ecj.alnie 111ie dopi· 
sała większość dzieci jest brą:z-Owa i wy 
gląda bardzo do1brze.. Nie mają. żadnych 
skarg. chyba. tylko uża!aią się, że.„ kie­
rownictwo każe sp·ać po obiedzie. 

Odprowadzani serdecznym - „do zo. 
baczenia w Łodzi" - żegnamy ten pięk· 
ny oś1·odek kolonijny. (b) ...,. ..... .....,. ....... ~ ..... ~ ............... ,... ............... ~.,........., 

OGŁOSZENIE 

Wydział Oświaty Zarządu M:ejskiego w 
Łodrzi uruchomi w roku bieżącym w następu 
jących punktach Mie.isk:e Szkoły Powszech­
ne dla Dorosłych: 

1) Wie.rzbowa 37-39, 2) Próchnika 42, 3) 
JaTacza 63, 4) Limanowskiego 121, 5) Pod­
miejska 21, 6) Kopc:ńskiego 54 i 7) Sienkie­
wicza 35 (dla głuchon:emych). Szkoły te będą 
posiadały fiłie: 1) Staszica 1-3, 1 Maja 87, 3) 
Przyszkole 42. 4) Ruda - Pabianicka, Rudzka 
56, 5) Mazowiecka 54. 

Zapisy kandydatów do szkół rocznika 1933 
: starszych będą przeprowadzane w dniach 
29, 30 : 31 sierpnia od godz. 16 do 20. Urodze 
ni w roku 1934 : 1935 będą przyjmowani, o ile 
przedstawią świadectwo za,trudn:ienia. 

Zapisy do zes'Oołów g:m.naz.ialnych odbędą 
się 29, 30 i 31 s:erpnia przy ul. Sienkiewicza 
46, Armii Czerwonej 41, Żeromskiego 36, Trę 
backiej 8 : Rzgowskiej 30 w godz. od 16 do 
20-ej. 

Zanfay na kurs przygotowawczy do matur 
odb~dą się przy ul. Gdańskiej 90 w tyni sa-
mym C!:asie. · 

M:ejskie kursy o programie szkoły pow­
szech~2i dla dorosłych ~zajęcie w niedzielę),' 
zapisv w tym samym cz;.u;:e - ul. Kilińskie­
fi!O 141. 839-U 
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\'\'ACŁAW JASIK 
- -ro nie tylko na.sa: dobry pil'a.co-wn.ik, a­

le i uta.len,tov;·any dziabcz świetricowy -
mówi o 24-letnllm Wacławie Jasiku dyr, na­
aelny PBDZ. Nr 1 ob. Zajączkowska. Re­
daeu.le ba:rdalo interesują.oo i z humorem ga 
zetkę fabrycBlą, pis:ze vęcizne i mil!l wiersze 
oko-llc:zinoociowe, bierze czynny udział w wy 
stęinl.ch zespołu dira.matyCllillego, sł0>wem jest 
duszą naszyclt WMYst~dch występów śwdetli­
OQfWYcl1. 

Wadaw Ja&k słucha.jąc tych pochwał 
Amie.Je się za.dmvolony. 

- Wcale mi to trudno nie przychodrl -
wtrąca - cóż ja bym rcbił bez świetlicy, 
bez naszych kolegów i krueźanek. Dlafogo z 
naJwiększą radością p-OŚwięca.m im swój w.ol 
ny od pracy czas! 

-'- A jakie pan ma pła.ny na przyszłość? -
pytamy. 

- Przede WS2Y'Słkłm pira,gnę w nnwym e­
tapie naszego współza.W-Od.nictwa podnieś~ 
jakość dz.ia,niny na. mcbn dziale. Mam naez1e 
ję, że ł tym ra.7Jem, tak jak pCIJ>rze<lnio, n~e 
omtnie mnie nagroda. P0218 tym postanowi-; 
łem szkolić się na majstra. Na takiego ma\l­
&tra! 

P• p } k zajql 1erwszy o a 10 miejsce 
n-1111-1111-.i1111-1111-1111-1111-1111,.-11n-1111_n1_1111-1111_111_1111-1111-n 

Mordercze tempo na etapie Gdańsk-Bydgoszcz. __.·: 
Niculescu po raz drugi zwycięża na mecie 

Spacerkjem przebyli kol.arze odle­
głość z Gdyni do GdaJ'1ska, gdzie mieścił 
się start ostry. Lekki wietrzyk od mo­
rza zachęcił ich do wszc7-ęcia walki już 
na pierwszych kilometrach. Odstał ty]. 
ko Szwajcar Gehri. kt6remu pękła kie­
l'{)IWnica oraz Wyglenda, narzekający na 
ból w k~mtuzjowa:nym kolanie. 
Pozostałych 72 ko•larzy jedzie z wia­

trem w za,von~'· Za.pov1.1iada się bardzo 
doibrze. Po 10 km bowiem formuje s~ 
czołówka z fl z?. w-0dników. wśród któ· 
ry,ch re.i wodzi Wnesiński. Poza nim 
Jadą: Knpfak, Rzeźnicki, indy'!.vidnaHsta 
Piegat oraz Dui1cz)~k AmmentrOp 
Wł-0ch Zuchelli. 

Rozpoczyna się fascynują.ca ucieczka. 
Z każdym kilo'Il1etrem prze,byi:ei dr•ogi 
czołówka coraz wię·ce.i rysku.ie na cza. 
sie nad pozostalą. grnpą.. Tempo wy­
uosi 45 km na godzinę. Duńczyk zwięk 
sza je jeszcze, chcę.c wvrwr:ć się do 
prrndu. Wyptzedziwrszv Pola~ów o oko 
ło 30 metrów wygrywa lotny finisz w 
Tczewie. 

'Wypad ten jest dl.a na.szych kolarzy 
za groź·ny. toteż natychmiast go likwi­
flu.ią. . Duńczyk nie rezvgnuje jednak 
tr.k łatwo. foszcze raz próbuie uciekać 
i jeszcze raz go do~na.no. Czołówka zbli 
ża się do Pszc2'ółki. miejsca drugiego 
lotnego finiszu. Wygrywa· go Th:e:!ni~k] 
prZ(:d Ammenturpem. Temp·o w dal­
szym cią.gu utrzymu.ie się na 45 km na 
godo:inę. Druga grn.pf! wstała już o kil0 

me-tr w tyle. Niespodziewanie czołówka 
zminie.is·za się o jednego kolarza. Uby­
wa z .niej Ammentorp,, któremu pękła 
guma. 

Tymczasem druga grupa zaczvna 
przyspie1szać jazdę. Teimp-0 nadaj.e lea­
der Niculescu. S~ybko zbiera się wokół 
niego kilku kolarzy, wśród których znaj 
du.ie się ' Włochów. 2 Rumunów, 2 
Francuzów, 2 Anglików, 1 CZ'ech oraz 
Wójcik, NOWO-czek i Siemiński Już po 
kilku minutach dochodza. go1nią.cego czo 
:ówke Ammentorpa. Tempo przybiera 
jeszcze bardzi·e.i na sile. 

MOrderczy pOśi:ig trwa. Od!e.gfość po 
do..ść długim czasie zmniejsza się już do 
500 metrów. TvmczaRem i cz-0łówka 
nie próżnuje. Zna .idują.r się cią.gle na 
.. trzecim bie·g·u" mi.iaia. Gniew. \Vrzesiń 
ski, Rzeźnicki. l{apiak i Pieg-at pragną 
.,zgubić' P·o drodze Włocha Zuchelle~. 
Na próż.no - ten dobrze im usfadł na 
kółku. 

I dopiero oech przychodzi im z porno 
cą.. W pobliżu miejsco\vości świecie 
Zuchel li przebija gumę. Wrzesiń.ski i 
Rzeźnicki p'Oprawiają. się na sindłach 
OniędaiiJ się w tvł. hv sprawdzić, czy 
Włochowi rzeczyw1sc1e pękła guma 
I ten mom.ent nieuwagi zawatył na dal 
~ycb lc~a~ł!. 
· Wrzesiński bowiem · najeżdża na ka· 
mieą i pad:::.iąe, t>1>ci?ga za OObl) Rzeź. 
nfok~cgo, na którego z.walają się KaI?iak 
i Pieqat. Minuta zaledwie upł~"ne~a . 

Lekkoatleci - naszej młodzieży 
Kto bierze udział w zawodach 1 września 

gdy pol~ka czołówka zo.sta .ła otoczona 
przez grupę z Niculescu na czele. 
Chcą.c nie chcę.c. Polacy muszą. teraz je­
chać razem z nią.. 

Ale i to 1r;awet ITTie trwa długo. Nicu· 
lescu jak słrzała wvrywa się do przodu. 
Pędzi z s·zybkości:;_i okolo 4& km na go­
dzinę. Z.a nim ja.k cie11 sunie nieustę· 
pliwy Ammentmp i n·ozo<;tali ko.Ja.rze 
zagraniczni. Polacy bronią. się Jak mo.; 
~ą.. Kręcą.. jak tvlko się d.a •najszybciej. 

Nie wytrzymuj:) jednak tego szalone­
go temna. Odległość zwiększa l'ię wyraź 
nie. I podcza" gody na przedzie ucieka 
9 kolarzy, wśród których nie ma ani 
fedne~o Polaka. za nimi Jedzie grupka: 
złożona z 13 · kolarzv. PTowadza ją Pola· 
cy - Wrzesiński, Rzeźnicki i Siemiński •. 
Piegnt. zmęcz0tny poprze<'lnia. ucieczką. i 
ldlkukilometrową, p•róbą, dotrzymanła 
krokn Rumunowi Niculescu - zostaje 
w tyle. · 

Nie na tym się jednak kończy. Czego 
nie dokonało mordercze tempo, czynią 
to dcfektv. Szeregi Polaków przer2edza­
ia się jeszcze bardziej. Na. mnie.i więcej 
~O km przed Bydg-oszcz~ wycofuje sie z 
tej grupv K~.piak. nie moir,ac flać s<l·hie 
ta dy z falista drog-a. Nieco da le.i· ,,łapie 
gumę" Wójcik. Zosta.ie. Dochodzi go 

Kapiak Oddaie mu swoje kołQ. Wókik 
!"zura się w po.,gooń razem z Finem 
Ltmka,sem. 

Tymczasem zagraniczna czołÓwka ma 
iuż -prawie ł minuty pr:i:ewani. Nic nie 
wróżv. by odległość ta 7.mniejszyła się. 
A miasto Już widać z oddali. 

Wysoko podniesiony łokieć prawej ręki I 
w~-Ołe g,pojrn;enie śwbdezą, jak drlełny bę­
dz.ie ten nasz przyszły majster dzlewia.rski. • Dzień rozpoczęcia nowego roku szkolnego Widzew. Związkowiec-Zryw, ŁKS Włókniarz. 
Żcg111ają.c się z sympatycznym młodz.ieżow- obchodzony będzie w rb. bardzo uroczyście i Skok w dal kobiet . - Matera, Głażewska 

Clagle utrzymu.ią.c szalone temno. 9 
kotarzv vvpada na .star'!irm. Niculescu 
stacza porywajaca walkę · na prostej z 
AmmenłrOpem. Wpada pierwszv n.a me 
łę, pr:zv czym czas jego - 5:29:33 - jast 
" sekund.ę łepszv do wyniku Duń~zyka. 
Za nim w minim::ilnvrh of!!'<te.pach wp~ 
<fają.: 3) Olsen <D). 4) S'1Jala2'i (V/ł). 5) 
Clark (A). 6) Alix !Fr), 7) ~Ucr"l'ł (Fr), 
8) LO·catelli (Wł). 9) Sandru (R). 

cem, życzymy mu jak n:i-Js~bszego spełnłe- dostarczy naszej dz:atwie szkolnej specjalnej Sadura. Muras, Slązak, Hofmokl. 
„,la .Je.iro pieJmyeb r.>lmow. radości. Poza normalnymi uroczystościam: o- 100 mtr. mężczyzn _ Antonow:cz, Dylikow illii.i!ul.lmmmaiiiiiiiiliiiiliil ______ llll I raz szeregiem kon~ert.ów, poranków art:i-:stycz ski, Lipowski, Kozłowski, Białek, Sikorski . 

nych w teatrach 1 kmach - odbędą się na Lityński Kowalski. Dokqd dziś pójdziemy 
TEATRY 

WOJ.SKA POLSKIEGO Halko g. 1_4 Traviata 19 
KAMERALNY - Szczygli zaułek 

03A - Krawiec w Zamku. 

KI N A 
ADRIA - Pepito Jimenez 16, 18, 20 
BAŁTYK-Spiewak Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA- Trzeci Szturm 18, 20,30 
GDYNIA-Progr. Aktualności 
H::L-Siedmiu śmiałych (dla młodz.). 16, 18, 20 
MUZA - Kariero 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE- Aktorko 16, 18, 20. 
ROBOTNIK-Lekkomyślna siostro 15.30 18, 20,3C 
ROMA - Niecierpliwość serca 18, 20,30. 
REKORD-Krążownik Wareg dla mło 
dzieży 16. - Tajemnica wywiadu o. 18, 20 

STYLOWY - Powrót do domu 16. 18, 20 
$WIT-Antoni i Ar;tonino 18, 20. 
TATRY-Dzieci z jednego podv./órko 16, 18, 20 
TĘCZA- Tragiczny pościg 17, 1°. 21 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁóKNIARZ - Spiewok niezna:iy 

16,30, 1_8,30 20,30 
WOLNOSć: - Klęska szpiega 16, 18, 20. 
ZACHĘT A ;__ T rólko T retl 

1
16, 18, 20. 

lllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllll 

OGŁOSZENIA DROBNE 

cziterech stadionach. łódzkich . emocjonujące , S:JO mtr. mężczyzn _ Derw!nis, Stęp:eń 
zawody we wszy~.tk1~h dyscyplmac)l .sportu: Pasikowski, Ochterski, Musiałek, Gajewski 

M. m. na stacmnue ŁKS mfodz1ez będzte Ki:ndzik Wójcik Dębowski 
przyglą.d,ała slę zawodom lekkoatletycznym, ' • · , . . 
w których udział wezmą następujący Iekkoa- . Sm.feta srzwe~a - Ł~S WłóJ:marz, Spó: 
tłeci: ma, Chem:a, Wldzew, zw~ązkowiec-Zryw. 

60 mtr. kc.bid - Głażewska, Raszewska., Skok wzwyż mężczyzn - Kowalski, Ski-
J'ezierska, Matzra, Slązak, Hofmokl, biór. Gizelewski, Sikorski, Antonowicz, Mok· 

Srlllfeta 4 ra:zy 103 młt. kobiet - Spójnia. urńsk!. S.vsrnk. En11°lbrecht 

,I dOpiero po przeszło 3 minutach, przy 
ulebywołvm P.nfu2hźmie tvsfocv wf.. 
dzów: 10) \.VRZF.SlŃS.K1 - 5:33:.02 i ·łf 
~kun<'lę (!'Orzej 11\ Nnrharlian (R). 12) 
NOl'i'OCZEK 131 RZEźNTCKI. 16 SIE· 
\HŃ'SKI. 

PiPt·P!'IC'\7(l\•, ~c;;:kl n·-vnn<F~) cda „ lvi·Qrfrr1_1. 

„Pow kacyjna" forma b- ., 

ser o 
Re,via najłepsz-ych pięściarzy na otwarcie sezonu w Łodzi. -

Młodzież zaczyna gasić blaski "gwiazd'' 
Sezon bo;kserski uważamy już za otwarty. I W wadze muszej Kargier {Wl.) me rozstrzy 'I nilu, załadował weń kilka bardw udanych 

Roz,począł go lokalny „turniej" n~ędzy iza- gnął spotkania ze Stasiakiem (Zryw). Pierw- sen: z obu rąk. Walka mogłaby s!ę inaczej 
wodniJrnmi ZS. Włókniarz.a i pięściarzami :n sza runda upływa na wymianie niegroźny\;11 skończyć, gdyby piotrkowianin po.trafił roz-
nych klubów. Ogółem stoczono 9 walk. ciosów. Kargier jest raczej w defensyw:e. gryźć Kubiaka. 

Niestety, poziom większośc! tych waJk mo Walka ~est bardzo ~ieczysta, 1:3-k._ że obydwaj Dużo emocj: dostarczyła c'.rnlo Z-tysięcznej 
żna z powodzeniem nazwać „p0>wakacyj- z~wodl'1:1c.y otrzymuJą napomrnema za trzyma rzeszy widzów walka w wadze lekkiej, w któ 
nym". Szczególn:e dotyczy to pięściarzy o re- n:.e l b1c1e głową. rej spotkali się Jędrzejczyk (Wł.) i Mikołaj­
nomowanych nazwiskach. Tak np. pien"l'Sza Druga para „much" -- to Anielak (Wł.) i CIZYk (Aleksandrów.). Niestety, trwała ona 
para „much" - Karg.ier i Stasiak, daleka by- Potocki {Zryw). O ile Potocki uzyskał lekką zbyt krót.ko. Jędrzejczyk, który swą postawą 
ła od formy którą zwykle dysponowała w pel przewagę w pierwszym starciu, to dwa na- i sposobem atakowania dv zrudzenia przypo 
n! sezonu. Aczkolwiek technika była tutaj stępne należały bezsprzecznie do Anielaka mina Korolewa, tak dobrze dał się we zna­
wyższa, to jednak druga para - Anielak - Zawodnikowi temu wchodzi spora :lość potę7 k: przeciwnikowi. że ten no przetrzyman:u 
i Pl)tocki, stoczyła bardziej potywającą wa!- nych ciosów. które wstrząsają przeciwni- oierwszej rundy poddał się. 

ia1UarH1an1e pracy 
kę. N:e wątpimy jedn~k. że bokse_rzy w ogniu kkm. N:estet:v. po:mimo w!elu dogodnych sy· W wcin":e pr'>łśredniei walc?.yli Nagajski 
walk drużynowych nabiorą jeszcze ,g~u". tuacii. za mało biJe w korous Walkę wygry- fWI.) i Tomicki (Piotrków). Łodzianin musi 

ZAGORIOMO p ć t b . dz' S'k sk' zwra- wa wysoko na punkty An'.elak. bezwzględn'.e zwrócić uwagę na sposób ata-
0 k rzyzna rze a, ze sę rn 1 or l . • " . ł . k ·. Zb b · d > ZAGUBION siąże>- cał barozo dużą uwagę na czystość walk i 1e- Spotkanie .. kogutow dostarczyło niema e~ owama. :vt często owiem u erza g.ową. KROJCZY (nil no bieii 

znę dzianą, szwaczki 
no overlok dwuigielną 
na wyjazd - poszuki 
wane. Mieszkanie zo· 
pev!nione. Zgłoszenia 
Norutowiczo 5-5 mię· 
dzy 7-8. 4750 
POSZUKUJĘ wykwali­
fikowane gorseciarki 
z krojem. B. Slimai<, 
Wschod:iia 56 m. 1 

4753 
POMOC domowo po· 
trzebna, Narutowicza 
51 m. 15. 4751 

czkę PMT no zakup śl: udzielał napomnień, czynił to w tym celu sen;rncii. Szalińsk.i (Wł.) z~1c;iężył przekon~· O ile pier~.vsza r:unda jest ~aczei remisowa, 
papierosów Bielicka by zawodników przyzivyczaić do takiego sy- wu.1ąco Cza~eclnego. Ostatni odczuł. pm.vaz· to _dr~gą 1 trze.c1ą. n:e?naczrne wyg~ywa !'fa­
Pelogia. Niska 12. stemu boksowania.. hkiego się używa na rin- n:e na. SW~J siczę~~ d_estruktyWną s;ł~ pra· :5aJs.k1. .Szczeg?ln:e. udan~ byl;Y Jego 

1
c10sy 

ZAGINĘŁA książecz~a ga.ch za.~an'icznvch wych S1erpow Szalmsk:e~o. W ostatme1 run· w zołądek. k+orym: bezustannie demo.ował 
ł • : dzie Czarnecki nawet lekko „pływał". Tomickiego. Zwycięstwo Nagajskiego w peł Ubezpiec<:alni Spo e· 

cznej Dzieniakows;<i ZAICŁADY W piórko-we.i Brzóska <Wł.) gładko r.~n~ra- ni zasłużone . . • 
Stefon, Szadek, War· PRZEMYSl:.U DZIEWIARSKIEGO wił się z prymitywnym nieco ~ub1ak1~m W "':adze średn~e1 K~l.f'ki ~.) wytrz~ał 
szewska 18 7612 im. OFIAR 10-go WRZESNIA 190'7 R. (Ogniwo). Przy c!ągłym punktowaniu przec1w tvlko JE'rlną rundę z P10rkowsk1m (Ogm~ o). 

w Ł0<lzi, ul. Pictrkowska Nr 242-250 · Po zainkasowan:u silnego ciMu. który pnd ko 
ZAGUBIONO 4 legity PARSTWOWE ZAKŁADY 1· ·niec starcia zwalił go ra ch,Nilę na des!H., zre mocje tramwajowe, :e zatrudnią natychmiast: . wrrnował z dalszei· walk:. k 1) TECHNIKA WŁÓIUENNIKA PRZEMYSŁU BA WEŁNIANEGO NR 2 gilymację związ ową, na. stanowisko kierownika Wydz. w Łodm, ul. Ogrodowa Nr 17 Nie rozstrwgnięto także walki w wadze 
dowód osobisty Kunc Pian~wan1'a I 1)ÓłC'iężkiej. N:eco wyższy Walaszczyk (Wl.) I K t nt Ów u zatrudnią natychmiast: b reno. ons 0 yn Z) TECHNIKA Wł..ÓKIENNIKA był o wiele szybszy od przyr.ieżkiego I ar-
Karola 31. 7613 na sta.nowi;;ko kierownika tech- 1) INŻYNIERA - MECHANIKA ., dzo wytrzymałe11;0 na ciosy Gampego (Ogni-s ADZ O "'O , łub starszego technilta. na stano· d b b ł b d · · vnv KR I ,„ sucZKę nołogiczneg-0 (spec. maszyny sa· . .. wo). Ostatn:. g y y y ar ":le] af~resy; „ , 

czarno srebrzystą, Dee'l!kowe) wis!rn kierll'wnika inwestycJ.i. I mógłby „rozłożyf" przeciv.rnika. wyknrzystu 
POTRZEBNI . chłopcy włos długi uszy div• TECHNIKA BUDOWLANEGO. 2) STARSZEGO TECHNiliA budo· iac svtucicie. k'.edv ten bvł grog.ev. Walas?-

3) Vl;lanego na stanowis-ko kierowni · · k' h ·1 l · d · mnlł zapoznani z mechoni· gie dnia 26,8 49 r. Od na stanowisko kierownika inwe· czyk nrzetrw-ał c;ęż ·e c w1 e o wzaJe 
b 'bk d d ć stycJ'i' ka Wyd:dału BudO'\'Vlanego. si" Gampemu soc-z:vstym: C'iosami, które z ko cznq o ro q rzewa prawo zi za nagro- 3) KI.l:i:ROWNIKA planowania do -. 

Kwatera zapewniono. dą. Mier:iiczo 14 Łódź 4) WykwalifHrnwanych STOLARZY WydŁiału Zaopatrzenia (Technic~ le: Jego zamroczyły. 
Wytwór;iia beczek, - lub telefon 186-95. O- MURARZY, SLUSARZY, MALA • ) I wreszcie w wadze ciężk:ei spotkali się 

6 EKARZY mają pierwszenstwo . . · J k ·1 I N' łódź, Zgierska 5 .· strzega ~ię przed kup~ RZY i D 4) Wykwalifi.kowanycb SLUSA- „odwieczm" wrogowie - as. <1 a iewa-
4752 5) Niewykwalifi!kowa.nych ROBOT· BZY I TOKARZY. dz.ił. Nie·ste{y, była to najbrzydsza walka POTRZEBNE wykwaiifi nem. 

A I NIKOW. · dn:a. tocwna pod hasłem: „przepraszam. ż~ kowane szwaczki na SYPIALNI i iada nia Zgłoszenia osob;ste z podaniem i życia- Zgloszenia osobiste z podaniem ~ życia mocniej uderzyłem". Obydwaj bowiem wy-
b:eliznę oraz cha!upni do sprzadania, Joro· rysem przyjmuje Wydział Personalny. rysem przyjmuje Wydział Personalny. raźn:e sie 

0
szczednli . Zwycięstwo na punkty 

reki. Zgtaszać się f-mo \cza 3, IV p. praw,o 840· 816-u nr7vzmino .Jaskóle. 
„Tejko" Andrzeja 34. godz. 4-6. 47-.8 . , 
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